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W przyszły poniedziałek zbierze się w Ber- 
18 coroczny wiec socyalistów, nazywany przez 
„ch sejmem; więc dyrektoryat stronnictwa 
| głosi] swe roczne sprawozdanie, z którego 
żmiemy kilka ciekawych szczegółów. Zaczy- 
Się to exposć poglądem ogólnym na stan 
„ya listycznej sprawy i tu dyrektoryat pod- 
losi, że ona rozwija się prędzej, niż się można 
© spodziewać. Dowodów na to nie daje ex- 
pese, bo w istocie byłoby o nie trudno: ostatni 
dk ich nie dostarczył nigdzie z wyjątkiem we 
Tancyi, gdzie jednak wzrost wszelkich wy- 
Ryków obyczajowego zdziczenia gmatwa obraz 
stosunków do takiego stopnia, że niepodobna 
Powiedzieć, eo tam należy do rozwoju socyali- 

u, a co do pospolitego zbójectwa. Niepe- 

"ność ta byłaby uchylona w takim jeno razie, 
lyby socyaliści przyznali się do solidarności 
* Ravacholem i jego kolegami, czego oni do- 
ad nie uczynili. Wszystko złe, czy dobre 
% ludzkości musi odegrać do ostatka swą rolę, 
tlbo tę, do której dąży, albo prawdopodobniej 
iaką jaka wypadnie ze współdziałania wszel- 
ch innych społecznych czynników, prądów i 
M utajonych. Socyalizm dopiero wstrząsu już 
"awet oddziaływa na prawodawstwo, ale jeszcze 
roli swej nie odegrał, więc nio powiemy, że 
Żanika, lecz rozwoju jego i to nadspodziewane- 
50 nie widzimy, przeciwnie, nam się zdaje, że 
'Mpet jego się zmniejszył, natomiast w jego lo- 
Ale powstało sekciarstwo, jako objaw wewnętrz- 
tego fermentu. O tych odłamach mówi expose 
4 pogardliwą niechęcią, jakby o siłach tak sa- 
Mo wrogich socyalizmowi. jak wszelkie inne, 
źwalczane przezeń. O „niezawisłych* socysli- 
stąch, którzy się oderwali od głównego pnia 
rok temu na erfurckim „sejmie,“ expose wspo- 
mina z nienawiścią i cieszy się, Że za czyny 
"ej frakcyi dyrektoryat nie może być odpowie- 
dzialnym, innych zaś socyalistów, dążących do 
bokojowego przekształcenia społeczeństwa, z za- 
Chowaniernm uczuć narodowych i życzliwego 
stosunku do rządu, słowem tych południowo- 
wWemieckieh socyałistów, którzy stoją pod cho- 
Tagwią bawarskiego eks-kapitana posła Voll- 
laara, dyrektoryat wola przed sąd stronnictwa 
1 w swem expose żąda wyroku potępiającego, 
albowiem takie ugodowe stanowisko prosto pro- 
wadzi do „nirwany*, czyli wyrażając się zro- 
<UMiglej, do rozpłynięcia się w mieszczanstwie 
POstępowera, które dla socyalistów jest czemiś 
bardzo połowicznem i mdłem jak ciepłe piwo. 
Jednakże ponieważ sam dyrektorat wypiera się 
w swem expose wszelkich czynów gwałtownych, 
przeto ta jego niechęć do vollmarowców po- 
chodzi zapewne z trwogi o swą dyktatorską 
wladze. Jakoż dalej szeroko prawi exposé o 
dobroczynnem dziasaniu surowej dyscypliny. 
ardzo ją cenią panowie Liebknecht, Bebel i 
Ńinger, ale gdyby ona byla nie w ich rękach, 
kle ną ich grzbietach, to zapewne mówiliby 
imączej, 

Następnie wspomina exposé o niedawnej 
polemice, wywołanej kwestyą przysięgi przed 
sądem. Powstało mniemanie, oparte na oświad- 
czeniach dzienników socyalistycznych, że to 
stronnictwo w ogóle nie uznaje przysięgi, a 
wtedy, gdy zeznanie mogłoby zaszkodzić stron- 
uietwu i odsłonić jego sekrety, zaleca krzywo- 
przysięztwo. Otóż dyrektoryat tlómaczy, że 
socyaliści, uznając wszelką wiarę za przesąd. 
uważają każdą religijną tormułę przysięgi za 
komiczną ceremonię, która do niczego nie 
obowiązuje. Wszelako zapewnienie obywatelskie, 
że się powie przed sądem prawdę, nie może 
być lekceważone, trzeba je wypełnić dokładnie, 
o ile możliwe. Wyborny jest ten dodatek: „o 
ile możliwe !* Co on oznacza? Czy to, że bez- 
względna pewność jakiegos faktu nie istnieje, 
podług filozofii nieświadomości, czy też to, że 
trzeba szanować sekrety stronnictwa” Dy- 
rektoryat socyalistyczny niezawodnie na pierw- 
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sze się zgodzi, my wolimy drugie przypusz- 
czać, bo owo pierwsze, o jle może być racyo-; 
nalne w niektórych wypadkach, będzie uwzgle- | 
dnione przez trybunał, jak zawsze bywało w 
sprawiedliwych sądach. — Tyle o części ogól- 
nej sprawozdania dycektoryatu. 

Z dalszych szczegółów zasługują na uwa- 
gę następujące: Dochodu z podatków, opłaca- 
nych przez towarzyszy, miało stronnictwo w 
ubiegłym roku, t. j. od pierwszego październi- 
ka r. 1891 do 1 października r. b. 226.362 ma- 
rek 65 feników. Z tego poszło na subwencye 
dla 70-ciu pism socyalistycznych 65.931 marek, 
a resztę wydano na agitacyjne podróże i pen- 
sye dyrektoryatu, kontrolerów i kasyerów, któ- 
rzy zatem kosztowali razem około 150 tysięcy 
marek. Zajmują oni widocznie dobre posady, 
o które tak trudno na świecie, więc nie dziw, 
że czule kochają socyalizm. Pozostało w kasie 
na rok następny 7.552 marek 00 feników. Głó- 
wny organ Vorwċiris rozchodzi się w 37.000 
egzemplarzach, ale pomimo tego jeszcze się nie 
opłaca, co naszem zdaniem, dość jak sądzimy 
kompetentnem, dowodzi rozrzutności wydaw- 
ców, bo przy takiej liczbie prenumeratorów mo- 
żua mieć ogromne dochody. Wreszcie expose 
dyrektoryatu zawiera program zajęć „sejmu“. 
Tu są działy: program przyszłej działalności, 


wnioski co do agilacyjnych środków i wreszcie 
propozycye towarzyszy. Mxpose nie o tych 


działach od siebie nie iwówi, wspomina tylko 
o tem, że tak zwane „święto socyalistyczne*, 
obchodzone dotąd l-go maja, powinno być prze- 
niesione na pierwszą niedzielę majową, a to 
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strów lr. Eulenburg wystąpi z długiem spra- 
wozdaniem o reformach finansowych i wybor- 
czych, które rząd opracował. Reformy te są w 
ogólnych zarysach znane naszym czytelnikom. 
Finansowe zasadzają się ta rozwinięcin systemu 
dochodowych podatków z usunięciem wszelkich 
innych poborów bezpośrednich, jak to jest w 
Anglii, zaś reforma wyborcza polega na zmia- 
nach w samem prawie wyborczem, które w 
zupełności zależy od wysokości opłacanego po- 
datku i zarówno jest niesprawiediiwe dla ludzi 
średnio-majętnych, którzy w Niemczech tworzą 
warstwę najiateligentniejszą, jak prowadzi do 
licznych nadużyć tego rodzeju, że na chwilę 
wyborów ludzie płacą podaskową raię wysoką 
i głosują w nielicznej klasie pierwszej, a wiiet 
potem żądają poprawki swego arkusza jodat- 
kowego, dowodząc, że się omylili, albo że go- 
rzej poszły ich interesa, słowem, że znacznie 


| mniej powinni płacić. I tak się zdarzało tysiące 


razy, że pierwsza rata podatkn, zapłacona pod- 
czas wyborów, stawała się całorocznym podat- 
kiem, mniejszym nawet od tego, jakie daje 
prawo do głosowania w klasie trzeciej. Takie 
nadużycia działy się systematycznie, za milczą- 
cem pozwoleniem beamteryi w Wielkopolsce i 
| Prusach Zachodnich ku wielkiej krzywdzie ży- 
Wiąc zmiana przepisów jest 
koniecznie potrzebna. 


Między Rumunią a Grecya powstał drugi 
i proces o spadek, W roku 1365 umarła w Ru- 
| munii jakaś Greczynka Zafia Castris, zosta- 
wiwszy ogromne dobra ziemskie i kamienice 
w Bnkareszcie. Ponieważ zmarła bezpotomnie 


dlatego, aby nie tracić dnia zarobkowego, je-li bez testamentu, przeto majątek jej, obliczony 


dnakże nam: się zdaje, że zamierzono tę zmianę 
dlatego, że robotnicy za mato okazywali ochoty 
do świętowania, a na niedzielę już ptędzej się 


Sp. z s = l CA Ex 4 . . - = 
zgodzą ustroić w czerwone kokardki i odwie- | wszystko rodzinnemu miastu. Więc Janina wy- | 
dzać zebrania, w których chok zabawy byłaby | 


i propaganda. Więc to przeniesienie święta S0- | odparł, że gmina janińska nie jest jurydyczną | zwycięztw 1 stara się jak gdyby 


cyalistycznego na niedzielę ma cel agitacyjny, | 


dą ry nor wra le 1 Ro > <A adi fna a , 3 p . 
a zarazem pozwala muiemać, że wśród sier ro | jej uie może być uwzględniona. Zaczął się | 
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| Artykuł p. Severine o Rosyi 


botniczych wzmaga się obojętność dla socya- 
lizmu. 

Wyczerpalismy calą treść sprawozdania 
dyrektoryatu. Pozostaje teraz czekać poniedział- 
kowego „sejmu“, 


We Franeyi od roku istnieje parlamen- 
tarna komisya, opracowująca przepisy, którym 
mają podlegać cudzoziemcy, stałe mieszkający 
na francuskiej ziemi. Niektóre uchwały tej ko- 
misyi już weszły w życie, tak naprzykład, cu- 
dzoziemcy podlegają kontroli policyjnej i mu- 
szą mieć od prefektury „karty pobytu“. Ale ta 
komisya wymyśla ciągle coś nowego, aby prae- 
cie nie darmo istnieć i brać na każdego człon- 
ka 20 franków dziennie. Więc wymyśliła teraz, 
że cudzoziemcy powinni opłacać na rzecz skar- 
bu pewaą taksę, której wysokość będzie zale- 
żna od społecznego stanowiska i majątku cu- 
dzoziemca, zupełnie tak, jak jest w miejscach 
kąpielowych. Mało z tego skarbowi przybędzie, 
więc to postanowienie jest wynikiem coraz 
większej niechęci Francuzów do ludzi iunego 
języka. Że tak jest, dowodzą wnioski, odrzuco- 
ne na razie przez komisyę, a postawione przez 
dwóch jej członków, aby każdy pracodawca, za- 
trudniający obcego robotnika choćby chwilowo, 
musial rocznie płacić skarbowi 2 franki, nadto 
zaš kasie robotniczej połowę tego zysku, jaki 
mu duje obcy robotnik. Według drugiego wnio- 
sku, wszyscy eudzoziemcy opiacaliby osobny 
podatek militarny. Uzuano jednak, że takie 
środki wypłoszyłyby odrazu przeważną część 
cudzoziemców, co zaszkodziloby kupcom, hote- 
larzom, restauratorom i t. d. Więc na razie 
usuuięto te propozycye z tym dodatkiem, że 
trzeba wprowadzić podział cudzoziemców ua 
chwilowych gości 1 na mieszkańców mniej wię- 
cej stałych. 


Dziś się otwiera sejm pruski, a choć to 
będzie sesya bardzo ważna, jednakże nie król 
ale prezes mini- 


rozpocznie ją mową tronową, 


! kładzie : 


na 5 milionów franków, zabrało państwo. Te- 
raz w (arecyi, w mieście Janiuie, skąd zmarła | 
pochodziła, znaleziono jej testament, zapisujący 
stąpia z żądaniem spadku, ale rząd rumuński ! 


osobą, znaną w Rumunii, a zatem pretensya ; 


tedy proces sądowy i zarazem skarga dyplo- 
Juatyczna. 


Znana publicystka francuska pani Sever- 
ne ogłosiła w paryzkim dzienniku /'echo de 


Paris artykuł p. t. „Nations-Soeuns* (Bratnie 
narody), w którym chłosta służalezość Fran-| 


cnzów względem Rosy: i *wyraża się bardzo | 
sympatycznie o narodzie polskim.e 
Artykul ten opiewa w dosłownym prze- 
„Zjazd w Kronsztadzie zaczynal już woho- 
dzić w dziedzinę historyi i zdawalo się, że bo- | 
daj trochę wytrzeźwiełismy, że zaczynamy się | 
wstydzić urządzania tego, grzecznie mówiąć j 
tradycyjnego widowiska, / przedsiawiającego | 
rałodą osóbkę, przystrojoną w kokardę  trójko- | 
lorową, Ściskającą statystę, wielkiego żołnierza 
w heimie na głowie, który niemym i nie- | 


i A ć 3 I 
czułym jest na karesy pięknej dziewczyny. i 
W tem słyszę zapowiedź nowego (AE 

szu ma Paryż" — czy może wojsk sprzy | 
mierzonych, jak kilkadziesiąt lat temu? —| 
ne — zapowiedź marszu pana  Bernowa, 


piechura moskiewskiego, a dusze franko- 
rosyjskie, siysząc te nowinę, mdleją z radości. 
Chęć polizania cudzych butów, leżąca na duie 
każdej natary słażalczej, przybrała w ostat- | 
nich latach rozmiary niepokojące, stala się 
prawie epidewmiczną. Tylko w tem bieda, że 
opartą jest ona na apetycie do rubli, a! 
wdziawszy na siebie płaszcz patryotyczny, 
utworzyła sobie nowych bogow, zrobionych ze 
skóry moskiewskiej. 

Doszło już do tego, że skoro tylko jaki 
Josyanin stąpi na ziemię francuzką, zaraz 
przylepi się mu do nóg całe gniazdo ślimaków, 
nawet biedni wielcy książęta rosyjscy nie mo- 
gą przyjść do nas wypocząć trochę, użyć do- 
brze zasłużonego incognito, zjeść potrawy, któ- 
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POWIEŚĆ: 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciag dalszy). 


Końcami oczu spojrzał na pana Włady- 
slawa, który oparłszy się o drugie okno i ręce 
skrzyżowawszy na piersi, spokojnie oglądał izbę. 

— Bezczelny! — mruknął baron. — Pocze- 
kaj! Żgnę ja ciebie! 

Oddalił się od okna. Twardymi krokami, 
z głośnym brzękiem ostróg, przeszedł się kilka 
razy po izbie, stanął zdala od pana Władysła- 
wa i patrząc mu w oczy rzekł: 

— To mieprzyjemiuie, że essauł Nachodka 
oskarża paua o stosunki z miurydami! 

Pan Władysław lekceważąco ramionami 
wzruszył. 

— Mówię zupełnie poważnie, — ciągnął Ol- 
gerode. — Bądź co bądź pan o miurydach wię- 
cej wie, niż my wszyscy. To już zwraca uwa- 
gę. Dalej: pan swobodnie jeżdzi po górach 
i cało wychodzi z miurydzkiego piekla, czem 
się chyba nikt inny pochwalić nie może. Chciej 
przyznać, że 1 to zwraca uwagę. Wreszcie: 
essauł Nachodka, oficer doświadczony, znajduje 
pana w towarzystwie ludzi, w których poznaje 
miurydów, chce ich wybadać, ale — daremnie! 
pańscy towarzysze umknęli. Wszystko to... 

Tu pan Władysław wzburzowym głosem 
przerwał: : 

— Krótko mówiąc, mości pułkownika, po- 
twarz essanła Nachodki... 


— Ża potwarz biorę, — grzecznie dokończył 
pułkownik. — Ale... mój panie! nie chcę przed 


nim ukrywać, że inni mogą być odmiennego 


zdania. Od początku świata pozory wpływały 
na los ludzi. Bardzo smutno, że tak jest, lecz 
jest!.. Zresztą żadna ostrożność nie jest zby- 


teczna w czasach tak trudnych. „Jesli essauł 
Nachodka poda swe oskarżenie na pisśinie, będę 
musiał, stosując się do wyraźnego przepisu, 
wziąć pana pod klucz... 

Blady 1 wzburzony, nie mógł słowa rzec 
pan Władysław, a baron znów przeszedł się po 
izbie, brzęcząc ostrogami, potem wyprostowany 
stanął tam, gdzie przedtem, i tak samo spo- 
kojnie a grzecznie rzekł: 

— Zgoła nie wierzę w posądzenie pana o nie- 
właściwe stosunki 1 zamiary, a zapominając na 
chwilę o mym urzędowym obowiązku, oswiad- 
czam, że wolno panu natychmiast odjechać, 
gdzie mu się podoba... Ham zaszczyt pożegnać! 

Brzęknął ostrogami i wyszedł. 

Jak kiedy na okręcie, w otwartem morzu, 
nagle ktos krzyknie: „toniemy!* to pierwej 
wszyscy zdrętwieją, a potem powstanie lament 
i zamięszanie dzikie, tak i pan Wladyslaw zra- 
zu oniemiał od słów barouowskich, później zaś 
zawrzało w nim strasznie. Za piersi SIę chwy- 
tal, jak gdyby tchu ma brukło, rękami macai 
po głowie, jak żeby chciał przytrzymać rozszā- 
lałe myśli, potem chwiejnie do ławy się zbli- 
żył i opierając się drżącemi rękami usiadł i pa- 
trzył szeroko rozwartemi oczyma, w których 
nulowała się zgroza, i szeptał: 

— Bzpieg!.. ja szpieg!.. O, Chryste! 

Szarpała go 1ozpacz, ale gdzież, w głębi 
duszy już się gniew obudził, ró-ł i coraz gio- 
śniej wołał do buntu. Słuchając tej mowy, pan 


uite 


' Władysław chwilę przesledziui bez ruchu, na- 


ugasiwszy pragnienie, resztę wody wylal ua 
głowę, od czego uatychmiast jeszcze lżej mu 


z 


stępnie ujrzawszy niedaleko siebie, na ławie, 
dzban z wodą, yrzysunął się do niego i chwy- 
ciwszy go w obie ręce, przyłożył do ust. Pił 
chciwie. 

Przyniosło mu ic zaraz wielką uigę, więc 


się zrobiło; mógł teraz myśleć bez gniewu i roz- 
paczy. 

Jasno wtedy zrozumiał, że posądzenie 
o szpiegostwo nie pozostałoby w tajemnicy, bo 
o rozpowszechnienie jej postarałby się sam Ol- 
gerode; że zatem, idąc za radą barona, byłby 
się zgubił na wieki, byłby w przekonaniu 
wszystkich zbiegłym szpiegiem. Podług zwy- 
czaju, ua wysokiej szubienicy w rynku powie- 
szonoby bałwana wypchanego słomą, z czarną 
na piersi tablicą, a na niej byłoby jego na- 
uwisko. Tego chciał Olgerode! 

l to-by się stało, gdyby nie zwlekając 
pau Władysław w góry odjechał. A co będzie, 
Jeśli zostanie? Straszno pomyśleć!.. Lecz runiej- 
szą o to, bo nie gorzej. 

- Zostanę! — rzeki do siebie. 
tkam  uiebezpieczeństwo |... i 
Z oby, mości Olgerode, 
psiarnię Nachodków ! 

Z teu postanowieniein wyszedł z kance- 
laryi kwatermistrzowskiej 1 twierdzy. Za ior- 
teczną brama spotkał się Z panią Julią, która 
į widocznie wracała z kąpieli, bo na głowie 
| Miała ceratowy czepiec, a szły za nią dwie slu- 
jżebnice z bielizną i gąbkami. Sama go za- 
; Uzsymala. 


— Niuniało spo- 
No, i pomocuję się 
chocbys miał calą 


=- — Witam. witam, sławnego pana Ass-Bu- 
lata: — wesolo się zaśmiała , marszcząc nosek, 
*co było jej zwyczajem. — Aka! Już wiem, że 


Wydawca: Kkucwik Masio 
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re lubią albo pobawić się w towarzystwie we- 
sołych kobiet, gdyż albo bukiet kwiatów wpa- 
dnie im do talerza, albo hałaśliwa fanfara za- | 
mąci ich zaloty. 

Toż to muszą oni nas błogosławić za na- 
sze nieznośne natręctwo! Wagner powiedział, 
że jesteśmy narodem małp, Rosya może sobie | 
pomyślce, że jesteśmy narodem lokai. Jakże | 
smiesznen wydać się to musi każdemu, kto; 
zachował jeszcze w swem sercu dumę gallijską, 
jakże ja wzrnszona jestem na myśl, że ten roz- | 
koszny Bernow, piechur moskiewski, „maszeru- 


je na Paryż“. 


Nie jest on dla mnie nowością, znam go. | 
Pamiętaau jak włóczył się po wszystkich re- 
dakcyach paryzkich w koszuli jedwabnej, w 
czapce z astrachańskiego baranka i w butach 
a la Buwarow, ach co to były za buty! Uda- 
wał on wtedy — niech go Bogi błogosławią — 
Atezynowa, tego dzikiego kozaka, hetmana sa- 


lonów, którego przedstawiano w dziennikach, 
jakby był co najmniej cielęciem o dwóch 
glowach. 


Boże ! jakże głupi bylismy wtedy. Widzę 
jeszcze małą Blochównę z teatru Scala, ten 
tłnsty paczek, który reprezentował Francyę, 
ubrany w kapelnsz jeneralski z białymi pióro- 
puszem. Obok mnie ludzie drżeli z entazyazmu, 
łzy mieli w oczach, gotowi byli życie poświę- 
cić za Boga, cara i Ojezyznę. 

Rozwnuiej byłoby może nie rozpoczynać 
tych komedyi na nowo i zyskawszy przyjaźń | 
Rosyi niskiemmi ukłonami i 


pożyczką. zyskać | 
jej szacunek, wyprostawując kość pacierzawą. 

Jestto bowiem nawet obrazą narodu i je- 
go monarchy, jeżeli się wyobraża, że możnaą | 
ich sobie zjednać pochiebstwami tak natrętne- 


ani, że stają się wprost grubiaństwem. że mo- 
żna ich sobie zjednać zrzeczeniem się go- 


dności własnej, 1 tym szałem słnżalstwa, który | 
bnrzy pomniki wzniesione na pamiątkę naszych | 
przeprosić 


vosyę, żeśmy kiedyś odnosili nad nią zwy- 
cięziwa. 
Dla czego nie ma każdy zosiać ua tem 


stanowisku, jakie mu się należy, dla czego nie 
marny traktować Rosyi jako równy równego, 
nie wyrzekając się naszej przeszłości ani 
ziuniejszając jej sławy, a jednając sobie zaufa- 
nie niczem innem, jak tylko lojalnością ad 


go postepowania i serdecznością naszego u- 
ścisku? 

Takiego zdauia jest kilku Rosyan, któ- | 
rych znam i kocham, a których razi to roz- | 
kielznanie słnżalstwa. Mule ono wpros' prze- | 


raża. W czasie bowiem, w którym ja żyław, 
zdarzył się tylko jeden ważny wypadek w sto- 
sunku wzajemnym narodu trancuzkiego i ro- 
syjskiego: to owa kompletna obojętność. z ja- 
ką Rosya pozwoliła nas zmiażdżyć w r. 1540. 
Pamiętam dobrze, zaraz po pierwszych klę- 


tąd oczekiwaliśmy pomocy, interwencya wszech- 
potężnego cara miała powstrzymać rzeź naszą, 
Wszechpotężuy monarcha jednak nie ruszył się 
wcale 1 dalej ginęliśmy. Ani nasze wołania 
rozpaczliwe, ani zaklęcia starego Thiersa, 
nie skłoniły Rosyi do porzucenia neutralności. 

Pamiętam dobrze, jak gorzkiego, jak sira- 
sznego rozczarowania doznał wiedy Paryż. 
W tem nieszczęściu nie przysłała nara Rosya 
nie prócz mroźnej swej obojętności, tak mrożnej 
jak jej zima. To bardzo mało. Takie lodowale 
wrażenia pozostawiają bolesne rany, jak z od- 
mrożenia. A chociaż czas łagodzi ka bpleść, 
chociaż okoliczności się zmieniły, chocaż w 
ciągu tych lać stykałam się nimas z Rosyana- 
mi nader miłymi, jednakże wspomnienia owego 
strasznego roku są mi wciąż żywo w pauli 
i jak wtedy tak i dzis powtarzam: Nie niam 
Rosyl. 

Zresztą pierwsze wrażenia są niczaiarie, 
one wryją w mózg tę lub ową obawę, tx lub 
ową sympatyę, która odżyje nagle w ćwierć 
wiekn później, człowiek sam nie wie dla czego. 

Otóż, gdy byłam małą, nie Rosyan ko- 
chaliśmy, lecz — Polaków. A do tej miłości 


iero 
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mieliśmy wiele powodów... Dziś siedzę z przy- 
mróżonemi oczyma w mej cichej pracowni 1 
tylko pióro skrzypi jak świerszez wśród no- 
cnej ciszy; naraz widzę malutkie krzesełko, na 
którem siedziałam tuląc się do sukni mej babki. 
Widzę tę babkę kochaną, tak piękną i miodą 
pomimo ośmdziesięcin lat, widzę także dziadka 
mojego, ojca mego ojca, słusznego starca w 
czarnym krawacie, sięgająca aż do uszu, z ogo- 
loną twarzą, z poważuem wejrzeniem, słyszę 
ich rozmowę, a głos ich dźwięczy mı w uszach. 
tak jak gdyby oni teraz rozmawiali. i | 

Co roku, gdy: nastały mrozy, gdy śnieg 
na dworze głuszył tętent kopyt końskich i roz- 
ścielal swój biały dywan po polach i niwach. 
staruszkowie wstawszy od rtolu siadali zawsze 
w tym samym kącie pokoju, babka na sofie, 
dziadek w olbrzymim fotelu, tak majestatyczny. 
że robił wrażenie jak gdyby był prezesem ja- 
kiegoś wielkiego trybunału i rozmawiali o wiel- 
kiej zimie roku 1512 i o dwóch inwazyąch. 
Druga inwazya miała wprawdzie miejsce w le- 
cie, oni jednak rozmawiali o niej w zimie, gdy 
śnieg był na dworze. Suieg bowiem przypomi- 
ual im zawsze uaszą klęskę, nasąą ruinę, naszą 
rozpacz przypominał im kozaków, 

Babka była Paryżanką, dziadek Lotaryn- 
czykiem. Wschodnie prowincye Francyi mu- 
siały stawić czoło pierwszemu uajazdowi dlzi- 
kich kozaków ukraińskich, którzy jak gdyby 
galopem wpadli do Fraucyi na swych małych, 
wołochatych koniach. Wszędzie, którędy te hor- 
dy przeszły, zostawiły tylko nagi step, wszyst- 
ko było zniszczone, wszystko zjedzone, wszyst- 
ko zburzone, jak gdyby chraury szarańczy zni- 
szczyly kraj lub jak gdyby pioruny obróciży 
w perzyuę wszystkie wioski. Pustynia zosta- 
wała za nimi, kopyta ich koni paliły ziemię 
Fraucyi, zasiewały na niej bezpłodność 1 ni- 
cość. Gdy wpadli do domu inych dziadków. 
pikami swojemi zmuszali niewiasty do usługiwa- 
nia im, a mężczyzn poprzywiązywali do drzew 
w ogrodzie i mieli po uczcie porozstrzelać. Na 
szczęście popil się tak mocno, że się pokładii 
spać i grożhby swej spełnić nie zdołali. Przyszli 
bowiem wieśniacy i odwiązali jeńców. Cała ro- 
dzina uciekla wtedy w las, a nazajutrz z kry- 
jówki swej widzieli wszyscy, starcy i dzieci, 
jak Moskale podpalili kochany dom, w którym 
ojeowie zamknęli na zawsze swe powieki a 
dzieci światło dzienne po raz pierwszy ujrzały. 
Dziadek opowiadał te rzeczy głosem oschłym, 
urywanym. 

Gdy skończył, zaczynaja babka opowiadać 


swoje przygody. Opowiadała ona jakie to upo- 
korzenia znosić musieli Paryżanie w owym 


czasie, jak brutalnie zachowywali się ci barba- 
jzyńcy, jak kradli wszystko co im się pod rękę 
nasanęło. Nawet świece lojowe trzeta było za- 
wmykac przed nimi, gdyż jedii je calą gębą, 
oliwe z lampek nocnych wypijańi. To jednak 
było jeszcze drobnostką w porównariu zat wstrę- 
tna galanteryą oficerów rosyjskich, którzy na- 
bajkami odpędzali mężów, broniących swych 
żon i prześladowali kobiety bezczeluena gc- 
stami i słowami. Babki omal nie rozstuzelano 
za to, że nairętnego oficera rosyjskiego ude- 
rzyła w twarz ua bulwarze, przed „eukiernią 
Tortonisgo. Była to jednak dzielna niewiasta 1 
gdy ją zaprowadzono przed jenerala rosyjskie- 
go, odrzekła śmiało, že iak posiąpiłaby każda 
uczciwa kobieta i że sam jeneral bylby szezę- 
śliwym, gdyby jego żoua kalmaczka zrobiła to 
samo wtedy, gdy nadejdzie chwila odwem i 
Francuzi przyjdą do Rosyj. 

Gdyby to powiedziała kobieta brzydka. 
byloby ją to drogo kosztowało, ale babka moja 
byla piękua jak marzeniei temu tylko mwla do 
zawdzięczenia, że ją pusserone. 


t k - 
Dziwna rzecz: wojska sprzymierzone, które 
wówczas zajęły Francyę, składaly się z ros- 


nych narodowości, a jednak żaden mny narod 


iak nie wrył się babce mej w, pamięć, jak 
Rosyanie. Ona zawsze 1 wszędzie widzlaśa 


tylko kozaków. To samo zauważyłam także u 
innych kobiet w jej wieku. Widok tych na 
pół Tatarów, ich typ osobliwy, ich brud nie 
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wdsiawič , 


się na cos kroi! Chcą panu nogę 
prawda 7... O, wiem, wiem! 
- Wie pani? — powtórzył pan Wiadysław. 
— A naturalnie! Nie taka ja ślepu! Już 
paua wzywał do siebie ten długi Szwab z mro- 
zem Jia tWArZY.. 

Nagle urwała, piąstką zakrywając usta i 
potrząsając głową, potem wybuchnęła srebrzy- 
stym, dziecinnym śmiechem i żywa jak rtęć, 
zwróciła się do słażebnie: 


Dziewczęta, marsz naprzód! — zakomen- 
derowalła. — A prosto do domu! i przygotować 
mi tam szatki. | 


Dziewczęta pobiegły, szeleszcząc perkalo- | 
wemi sukniani, popychając się i swawoląc, a 
pani Julia znów mówiła: 

— Ot, nie ma co mówić! Dobra ja do se- 
kretn! Ledwo się nie wygadałam przy tych 
trzpiotkach! Ale to uic, bo są gąski... Pan się 
może obawia? — dodała z powagą tak komi- 
czną, Że pan Władysław nie mogł się wstrzy- 
mać od śmiechu. 

— Winszuję panu dobrego humoru — rzekła 
z nadąsaną nuuką, choć kąciki jej ust uparcie 
się podnosły, a dwa dołki xna rumianych po- 
liczkach am myślały zniknąć. — Ale tu weale 
uie ma żarin: Nie, nie!.. Powiem szczerze, 
nawet ja sama czasami boję się tego Szwa- 
kiska! "ge 

- Czy być może! — zawołał pan Włady- 
slaw. — Nawet pani? f k i 

— Naprawdę |.. Ale, chociaż się boję, okru- 
tuie Inbię ploteczki i spiski: To moja pasya. 
Raz już. wie pan, strasznie się zaplątałaj. 
Jenerał Paskiewicz.. pan wie’. Zartować nie 
lubi. Zamknął mnie w cytadeli i krzyczy: 
„Na Sybir! W aresztanckiej kurtcel..* A to! 
nieprawda! Nie na Sybir, ale do ołtarza, nie! 
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w aroszianckiej kurtce, ale w ślubnej sukni. 
Co pam powie, w cytadeli zdobyłam sobie 
męża! Ha?.. Pan zna mego męża: 

— Nie mam przyjemności, — odparł wesoło 
pan Władysław. 

— Nie ma pan przyjemności!? — śmiejąc 
się powtórzyła pami Juli. 

Potem dodała : 

— dmiwo ją mieć! Chadź pan ze muą. pro- 
sze! Pan komendant artyleryi jest teraz bardzo, 
bardzo zająty. Wyobraź pan sobie: Siedzi 
przy dażym biurku, kosciacym nożem wodzi 
po czole 1 myśli: czemu też pau Bóg nie przy- 
niesie gościa!.. Cha-cba-chal.. Będzie bardzo 
panu rad. Chodźiuy! 

Chwiikę milczała, idąv tażuo pod górę, 
ale znać główka jej wciąż pracowała, bo pie- 
przyki, dołeczki i uśmieszki biegały po twarzy. 

Nagle zatrzymaia się i podnosząc para- 
solkę, zawołała: 

— Patrz pau tam! 

Parasotką wskazywała w tę stronę twier- 
dzy, gdzie za wysokun obwodowym murem. 
po stopuach skały, piętrzyły się tuż obok sie- 
bie nczne budynki. Jeden między nimi wszyst- 
kie inne przerastaj; stojąc na szczycie. niby 
panował calej tej rzeszy zbrojnych gmachów, 
które się stłoczyły niemal w jesłnę kamienną 
masę. Tuż pod jego oknami rozścielał się pozio- 
my dach niżej stojącego budynku, tworząc 
obszerny taras, palny zieloności i cieniu od 
wiszącej nad nim markizy, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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do uwierzenia, ich włosy jak szezotki wygla- . 
dające, wreszcie ich strój nie jak u ludzi, ale, 


raczej jak u zwierząt wryły się na zawsze W | 
wyobraźni ludu. 

„Potem — mówiła kochana babka— 
zowali oni na polach elizejskich, konie ich 
przywiązane były do drzew. „5 tego nigdy | 
nie będziesz widzieć, dziecino. , 

„Niestety! Widziałam ja to babunin. Ale 
ci, których ja widziałam, nie przyszli z tak 
daleka. A jednak w iluż to wsiach kobiety w 
twym wieku, droga babciu, ich córki i wnucz- 
ki, widząc zbliżających się ułanów niemieckich 
ze spuszezonemi lancami uciekały w najwyż- 
szym przestrachu, wołając: „Kozacy idą!* 

Ojciec mój słuchał tych opowiadań w 
milczeniu. Czasem tylko swemi oczyma smu- 
tnemi i łagodnemi spojrzał na medalion, wi- 
szący na ścianie. 

Mam jeszcze ten medalion. Zawiera on 
kosmyk włosów i napis: „Sebastopol 1 lutego 
19557. Jest to cała pamiątka, która pozostała, 
po starszym bracie ojca. Ojciee mój ubóstwiał 
tego brata jedynego, trochę szaleńca, trochę 
poetę, a tak wesołego. Pewnego duia otrzymał 
rozkaz do wymarszu. Uścisnął wszystkich i 
poszedł. Potem przyszło dwa albo trzy listy 
od niego i więcej nie, żadnej wiadomości, aż 
dopiero w raporcie ministerstwa wojny wyczy- 
tano krótką notatkę: „Kapitan R... z 42 pulku 
piechoty zginął w potyczce nócnej..* Od tego 
czasu ojciec mój bladł, ilekroć mówiono o woj- 
nie krymskiej. Cierpiał bardzo, ale w mul- 
czeniu. 

Ą teraz przypominam sobie, 


z jakiem to 


zajęciem czytano w dziennikach w r. 1569 
doniesienia z obozu powstańców polskich. Co 


wieczora babka moja, zanim udała się na spo- 
czynek, przeżegnała się, a z ust jej uleciały 
słowa: „Boże! błogosław słusznej sprawie.” 

Pewnego dnia przyjęliśmy do siebie Po- 
laka jak to wówczas robilo dużo rodzin. Każdy 
miał swego Polaka, i rozmawiał z ulu © czy- 
nach tego bohaterskiego narodu. 

Mój Boże, jakże to wszystko minęło, jakże 
draźniłby dziś uas, bardziej rosyjskich aniżeli | 
sam car, ówobraz malarza Touy-Robert- Fleury, 
noszący tytuł „Rzeż w Warszawie”, przed któ- 
rym na wystawie 186% r. cała Francya plakala. 

Gdy byłam małą, kochano u nas zwycię- 
żonych; Wenecya, Węgry. Polska, wszystkie na- 
rody ciemiężone i w żałobie były naszymi „kli- 
entami*, w starożytnen znaczeniu tego wy- 
razu. Niestety dzis zdaje się, że znamy tylka 
jedno uczucie: obawy przed zwycięzcami. 

Gdy byłam małą i w jakimś zakątku 
świata popełniono zamach na ludzkość, wtedy 
od nas wychodził głos oburzenia, krzyk pro- 
testu i gniewu, który powstrzymywał wźnie- 
siony już w górę miecz i rozwiązywał stryczki 
szubienice. Oprawcy zatrzymywali się w swej 
pracy, nie wiedząc co robić, a ofiary odzyski- 
wały nadzieję — bo Fraucya przemowiła. 

Niestety zostaliśmy zwyciężeni, wiem o 
tem; straciliśmy tyle krwi, że głos nas nie jest 
dzis tak silny, ramię nie tak potężne. Ale wła- 
śnie dla tego powinniśmy zostać wiernymi zwy- 
ciężonym, gdyż znamy ich rozpacz, przebyliśmy 
ich upokorzenia, przenieśliśmy ich cierpienia; 
ponieważ tak jak oni widziehśmy matkę — oj- 
czyznę rozszarpaną, z krwawiącemi się do dziś 
jeszcze ranami. 

Skromnym i polnym może być tylko ten, 
który zwycięstwo odniósł, a nie ten, który zo- 
stał pobity. Paść na kolana jest to przyw ilej, 
na który może sobie pozwolić tylko naród 
zwycięski; dla narodu pokonanego byłaby to 
hańba. A wreszcie nie zda się ono na nic. — 
Wierzcie mi, gdy przyjdzie godzina walki, st „ną 
z nami ramię do ramienia tylko ci, których 
interesa rozgrywać się będą w naszych szere- 
gach, więcej nikt. "Temu, kto pragnie naszej 
przyjaźni, zaspiewajmy grzecznie aryę malej 
Bachellery z „NŃumy BHnmestana*: „Si tu me 
donnes de ce que t'as.. je te donnerai de ce 
que jai“. (Jeżeli ty mi dasz to co ty masz, 
ja ci dam to, co ja mam). — Ale nie płaszczmy 
się ciągle. 


Wyższe kursa dla kobiet. 


W jednem z pism krakowskich czytamy 
co następuje: 

Od lat 23 istnieją w Krakowie wyższe 
kursa nauk dla kobiet z trzema wydziałami: 
hterackim, przyrodniczym i artystycznym. Na 
kursa te w ciągu lat 23 uczęszczało słuchaczek 
1 uczenie około 2.00, a zatem zaledwo 50 
kilka rocznie, z których część bardzo poważna 
słuchała wykładów mie systematycznie, ale cał- 
kiem luźnie. Twórcą i długoletnim kierówm- 
kiem tych kursów był niedawno zmarły dr. 
Adryan Baraniecki. Myślą przewodnią zacnej 
jego duszy był rozwoj nietylko owych kursów, 
jak raczej założonego przezeli Muzeum techni- 
czno-ypzemysłowego. Kursa miały dać zastęp 
osób korzystających z Muzeum, rozszerzyć je, 
wzbogacić i uczynić praktycznie poźyteczuem 
dla kraju, a to w kierunku, jak sama nazwa 
opiewa, techniezno-przenmysłowym. Kursk same 
nie mogły rościć sobie pretensyi do nazwy 
naukowego ogniska polskich niewiast — były 
one tylko magnesem przyciągających znak - 
mitsze rodziny szczegolnie z pod obcym zabt- 
rów, aby z pomocą stosunków i wpływów 
dźwigać i wzmacniać kierunek techniczno-prze- 
mysłowy. 

Myśl ta zbawienna dla kraju, zgodna naj- 
zupełniej z posłannietwem kobiety, nie zuala- 
zła dostatecznego poparcia za życia $ p. Ba- 
ranieckiego. Muzeum nie rozwimęło się uależy- 
cie, a kursa pozostały tylko szeregiem luźnych 
odczytów, rozrywką pań 1 panien czasowo ba- 
wiących w Krakowie. Mysl Adryana Bara- 
nieckiego nieżrozumiana za Życia, spaczona zo- 
stała po jego śmierci. Nazywano szlachetnego 
męża drugim Las Casusem niewieściego mii- 
rzyństwa, drugim O'Conellen tworzącym dla 
uciśnionych bill emaucypacyjny, owszem już 
nad trumuą zmarłego drobne usteczka nie wa- 
hały się nezcić go mianem „Wielkiego-Cienia*, 
zapawne dla tego, że błąkać się miał na wzór 
cieniów hadesu po długowłosych główkach ua- 
szych emsancypantek. $S. p. Adryan nie mógl 
zaprotestować przeciw tym przeróbkom swojej 
idei, — bo Już leżał w grobie. 

è Przeróbki te w obecnej chwili odbiegają 
Jeszcze dalej od pierwotnego zadania techni- 
ozno-przemysłowego Muzeum Dziś dwa owe 
dzieła š. p. Baranieckiego: Muzeum i kursa 
Stanąć mają zupełnie na opak. Muzeum usuwa 
As ha drugi, dominować mają wyższe 
oczy a z programem studyów uniwersy- 

. Miasto zaś ma płacić na cel ten rocznej 
subwencyi 2.500 zł. ą 
koi Po skłaniającym niektóre osobisto- 

prowadzenia takiego ustroju, jak czy- 
tamy w programie grona nauczycielskiego, jest 


jeden już okaz przynajmniej w Warszawie i 


PRZEGLĄD z dnia 10 Listopada 1892 


poprostu „powszechny prąd dążący do dopusz- 
czenia kobiet do wyższych studyów uniwersy- 
teckich — który także i w Galicyi znalazi 
swój wyraz tak w petycyach przedłożonych 


Radzie pańswa, jak i w uchwale jeduomyślnej 
Zjazdu polskich przyrodników i lekarzy, odby- 
tego w Krakowie w r. 1891: „izby na wydziale 
filozoficznym uniwersytetu Jagiellońskiego do- 
puszczone były kobiety do studyów.* Mówią, 
że ten był powód do zastosowania modły uni- 
wersyteckiej na wyższych kursach imienia Ba- 
ranieckiego. 

Zważyć należy, że prąd zagraniczny, dą- 
żący do wyższego ksztalcenia kobiet, daje fach 
jakiś w rękę, dyplom na podstawie którego za- 
pewniony mają byt samodzielny. Projektowane 
zaś nasze kursa żeńskie imienia Baranieckiego 
nie dają tego dyplomu, nie dają stanowiska ko- 
biecie. (rodzi się więc przez pamięć na naro- 
dowe tradycye nasze, przez miłość dla Ojczy- 
zmy, której dobro tak bardzo od żon i matek 
naszych zawisło, przez cześć dla tylowiekowej 
tradycyi zapisującej z chlubą na kartach dzie- 
jów naszych postacie niewiast polskich Zza- 
stanowić się dłużej i rozważniej nad tem, czy 
ten prąd jest w istocie taki bardzo upragnic ny 
w innych krajach, jeśli n. p. przed paru laty 
w Szwajcaryi, w tym kraju wolności władze 
zmuszone były wydalić aż 60 uniwersyteckich 
słnchaczek. Źważyć potrzeba, że i u nas są 
wśród niewiast żywioły różnych usposobień,* że 
przypomnę tyłko kilka pań lwowskich domaga- 
jących się lat temn cztery przypuszczenia ko- 
biet do służby wojskowej, lub świeży fakt rzu- 
tania kwiatów uwolnionemu Medweyowi, lub 
wreszcie przeszloroczny postulat p. W. Marrene 
otwarcia kobietom Wszechnicy Jagiellońskiej, 
„aby śpieszyły do niej Serbki, Bułgarki, Czeszki“ 
itp. tworząc zlewisko w każdym razie bardzo 
niepewnej barwy. i i 

Postęp! postęp! wołają obrońcy wyższych 
kursów dla kobiet i krzykiem swym zagłuszą 
może rozsądne uwagi... Ależ nie jest postępem 
sztuki zaczynać budowę od dachu, nie jest po- 
stępem dobrobytu pić czarną kawę i likier, a 
nie jeść obiadu, lub chodzić we fraku, a 
uie mieć koszuli. Tak samo nie może się u nas 
nazwać postępem, ale chyba wstecznietwem 
otwierać żeńskie nuiwersytety, gdy przemysł 
kobiecy śpi jeszcze na dobre w pieluszkach 
niemowlęctwa. 

Mówiąc zwięźle projektowaua akademja 
żeńska zamierzać może rozumnie dwie tylko 
rzeczy: dać kobiecie albo chleb, albo wiedzę. 

Jeśli o chleb chodzi, o źródło pracy i utrzy- 
mania, to czyliż unie stokroć lepiej zamiast wy- 
dzierać mężczyźnie ten sam kawałek chleba, za- 
robić sobie na luny? Zamiast uprawiać grunt, 
na którym nmięzkie ręce miejsca już znaleść nie 
mogą, czyż nie lepiej wziąć się do uprawy 
pola tak bardzo odpowiedniego dla kobiet, a 
tak haniebnie leżącego odłogiem ? Wszak nie- 
mal wszystko, co nasze panie noszą na sobie 
zrobione rękami cndzoziemek, wszak sklepy 
przepełnione obcymi towarami, robotą rąk ob- 
cych, wszak nuliony płyną od nas do miast cu- 
dzoziemskich a luwry i zagraniczne bazary ro- 
bią na nas majątki. Zona dziś, dla klas śre- 
dnich przynajmniej, zbyt już kosztowną się 
stała, ztąd późny ożenek, ztąd złe życie ro- 
dzinne, ztąd chwiejne już podstawy społeczeń- 
stwa i rdzeń narodu toczy robak zepsucia. 

Jeśli chodzi o wiedzę, zgoda na to: dajmy 
wiedzę kobietom, aleć wszelkie prawa spra- 
wiedliwości, wszelkie zasady logiki wymagają, 
aby równą naukę, czy stopień w równych jak 
mężczyźnie, poduwać warunkach. Mężczyzna 
uczęszcza najprzód lat 4, do szkoły ludowej, 
lat S do gimnazyum, lat 5 a nawet 6, nim 
skończy uniwersytet, rok jeden wreszcie ma 
służby wojskowej i potem może zostać bezpła- 
tnym praktykantem. Dla kobiet zatem ta sa- 
ma powinna być droga — oczywiście nie na- 
zbyt powabna, bo kres tej drogi będzie już sta- 
ropanieństwem. Do świeżo otwartego gimna- 
zyum żeńskiego we Wiedniu zapisało się obe- 
cnie do klasy I uczennic 30, w wieku od 14 
do 16 iat. Uczennice te po ukończeniu gimna- 
zynm będą już miały po lat 22—24. Skoroby 
zaś im przyszło kończyć jeszcze studya uniwer- 
syteckie i rigoro a zdawać doszłoby smutnego 
już dla panny wieku 28—30 lat. Fakt ten slu- 
szną być może przesłanką do wniosku — „a 
więc inne być musi zadanie kobiety* — ale 
nigdy do tej koukluzyi, jaką zdaje się wpro- 
wadzać projekt wyższych kursów im Bara- 
nieckiego, „a więc drogę tę skrócić potrzeba 
dla kobiet“ Ws:ak żeńskie gimnazya u nas 
nie istnieją, wszak mamy w całym kraju naszym 
tylko 7 szkół wydziałowych żeńskich. 

Gdzież więc materyał ? Gdzie odpowie- 
wiednie a konieczne przygotowanie słuchaczek, 
do wykładów — jak chce program — psycho- 
logii, histotyi, filozofii, geologii, chemii organi- 
cznej, fizyologii, antropologii, geologii, astro- 
nomii, biologii i ekonomii społecznej. (Wyższe 
ku:sa dla kobiet. Program nauk str. 26 i 27). 

Wszak ma być wolno zapisywać się słu- 
chaczom bez wstępnych egzaminów, wszak 
każda bez wyboru, będzie przyjętą, choćby 
nie skończyła nawet szkoły ludowej, co już 
zdarzało się de tacto. 

Czyż więc w tych warunkach kursa te 
nie będą raczej akademią próżności i blagi, niż 
akademią wiedzy ? 

Na własne uszy słyszałem z ust panienek 
co przez rok jeden słuchały tych wszystkich 
-zofii, -log'i i -nomii, zdania tego rodzaju, jak 


ip. „Ciekawa jestem, , czegobym Ja się też 
jeszcze mogła nauczyć ?* Jak nie podobna 


dziecięcia dźwigać ceninarów, jak niemożebnem 
jest wlać rzeki do szklanki, tak mrzouką jest 
nieziszczaluą uniwersyteckie stulya siosować 
do uczennice, mających wykształcenie co naj- 
wyżej rzkoły wydziałowej ! 

Wiedza — to światło, stopniowo podawa- 
na, wzrok nimysłu zaostrza, lecz rzucona nagle 
w oko nienawykle — oślepia. Skok taki me- 
natnralny — od elementarza uiemaul, do filozo- 
mim A= cl. to salto mortale, które zamiast 
wyrobić charakter i wlać mądrość prawdziwą, 
zrobi w dnszy zamęt chorobliwy, chaos, coraz 
nowe aspiracye pseudo emancypacyjne, slowem 
takie straszne pele-mele de diable, jakiego nie- 


we Lwowie palcem wskazaćby można. Ntrasz- 
nym jest niedowarzony  proletaryat naukowy 
wśród mężczyzn, ale stokroć straszniejszym 
wśród kobiet. 

Niech więc władza, której łożyćby przy- 
szło na ową akademię, preliminowane i nie- 
preliminowane subwencye, niech ta władza, 
która wziąć masi całą a ciężką odpowiedzial- 


I co pisał, liczneini stwierdził dokumenty. 
Dwaj pasterze dzierżyli włość w chińskiej krainie 


Jeden z nich pasał owce, drugi pasał świnie. 
Rzecz prosta, że pasterze nie mogli żyć w zgodzie, 
Bo świnia, jako wiecie, w cudzy ogród wpada, 

A baran rozzłoszczony wnet rogami bodzie, 

Stąd między pasterzami wieczna była zwada, 

Co trwało przez lat tysiąc, według kronikarza, 
Póki świniarz zdradziecko nie zgładził owczarza 


Nie mogły w żaden sposób przyjść z sobą do zgody, 


dukielskim. 


sał z terminem do 20 bm. konkurs na posadę leka- 
rza okręgowego z siedziba w Boryni. 


waczoni , 
w szkole kucia koni 
uzdolnienia, Namiestnictwo ustanowiło komisye egzami- 
nacyjne we Lwowie, Krakowie, Wadowicach, Bochui, 
Tarnowie, Jarosławiu, Sniatynie i Tarnopolu. Egza- 
mina dla tych podkuwaczy odbędą się w drugiej po- 
łowie grudnia rb., a kandydaci mają się zgłosić do 
Nawmiestnictwa najpóźniej do końca listopada rb. 


czwartek dnia 10 bm. dalszy ciąg pogadanki ks. Łu- 


w Wiedniu, odbędzie się dnia 20 b. m. ślub panny 
Wilmy Hoffmannównej , 
Baruchem, synem znanego przemysłowca z Podgórza 
ped Krakowem, p. Gustawa Barucha. 


w Krakowie poświęcenie „Przytaliska* «llu sług, nie 
mających chwilowo zatrudnienia, 
niem Rady Bractwa N. P. Maryi Królowej Polskiej. 
Do zakładu tego przyjmowane będą, 
przeciąg 2 miesięcy, służące moralnego prowadzenia 


ich kształcenie na użyteczne sługi i danie im spo- 
sobności do chwilowego zarobku czy to w zakładzie 


Galicyjskie koleje lokalne. W ministeryum 
handlu w Wiedniu rozpoczęły się dzi$ narady w! 
sprawie wydania projektowanej przez galicyjski 
Wydział krajowy ustawy krajowej o kolejach lokal- 
nych, na wzór podobnych ustaw istniejących już od | 
r. 1890 w Styryi i ol niedawna w Czechach. | 
W naradach tych biora udial: delegaci rzadu, gar | 
licyjskiego Wydziału krajowego, Namiestnictwa lwow- ; 
skiego i galicyjskiego banku krajewego. Delegaci 
Wydzialn krajowego rozporządzają obfitym 1 dobrze 
opracowanym materyałem, Jakiego dostarczyły rela- | 
raty i obra:ly odbytej niedawno we Łwowia ankiety | 
kolejowej. 

Głównym celem narad aukiety jest oznaczenie | 
w jaki sposób i w jakiej mierze popierać ma nai 
przyszłość kraj tj. fundusz krajowy budowę kolei 
wicynalnych, a jaki ma być udział państwa i czyn- 
ników interesowanych, jak powiaty, gminy i przed- 
siębiorstwa prywatne; chodzi także i o określenie 
jaki ma- być system budowy i eksploatacyi nowo | 
budować się mających kolei. 

spodziewać się należy, że obrady dadzą po- 
myślny wynik i że stwerzoną zostanie jakas wspolna 
podstawa dla działalności krajn i państwa, tembi- 
dziej, że w tym wypadku tak interesa kraju jak i 
państwa idą ręka w ręke, gdyż rozwój ekonomiczny | 
każdej okolicy przynosi bezpośrednie i pośrednie 
korzyści całości państwa, a nadto podnosi się przez 
tworzenie nowych artervi komunikacyjnych ruch o- 
sobowy i towarowy na liniach głównych znajduja- 
cych się w ręku państwa. Nadto i to zaznaczyć na- 
leży, że rząd dotąd na tem poli dla Galicyi prawie 
nie nie uczynił, a dla swego rozwoju i podniesienia 
się ekonomicznego potrzebuje ona koniecznie jak | 
najszybszej akcyi pod tym względem. Wynika to! 
i z tego, że zwołana w tej sprawie specyalna u- 
kieta kolejowa po przejrzeniu i przedyskutowaniu 
mnóstwa projektów uznała około 20 Timi kolei lo- 
kalnej, mających razem długości przeszło 500 kilo- 
metrów, konieczne potrzelne i niezbędne dla | 
podniesienia interesów kraju i jego rozwoju; przy | 
znacznej liczbie przyjętych projektów ankieta | 
z góry jnż dała zapewnienie, iż koleje te z pewnością 

będa się rent wały. Ze względn na słabość sil fi- | 
nausowych krajn, oraz na doniosłość strategiczna 
przeważnej czyści kolei wieynaluyeb, budować się 
u nas mających, usprawiedliwionem jest Żądunie, | 
aby pomoc państwowa byla wydatne. Głównem też, 
zadaniem obradujących dziś w Wieduin delegatów | 
będzie wynaleść odpowiednia drogę dla pozyskania 
na ten cel potrzebnych kaqdtałtw i nnorniówanie 
zasady w jaki sposób budowa tych kolei ma być 
przeprowadzoną. P 

Polowanie. W Chrzanowie odbylo się polowa- 
nie w dniach od 8 do 5 bm, Rezultat był świetny: 
Padło 2 lisy, 5 rogaczy, 490 zaje"y, 2 cietrzewie, 
2 bażanty, 10 knropatw i 1 krzyk, razem 51? sztuk, | 
Ta już i tak umpenujsca liczba ubitej zwierzyny, 
byłaby jeszcze większą, gdyby myśliwi wskutek sło- 
ty, nie byli zmuszeni kilka dobrych miotów opuścić. 

Wielki proces. W tych dniach wytoczono w 
Lipsku proces o przeszło 2 miliony marek. Powodumi 
|w tej sprawie sa rodziny Słupskich, Malszewskich i 
Winniewiczów Rzecz sięga 1818 r. gdy Jan Mal- 
czewski złożył depozyt w kasie miejskiej, który na- 
stępnie przełano do funduszów miejskich z tytułu, że 
się nikt ze spadkobierców nie zgłosił, Adwokat lipski 


Maly Fejleton | 


Świnie i Barany. 

W zaborze rosyjskim podawanym bywa % ust 
do ust następujący wiersz : 
Sławny kronikarz Tschin-tschin-apo-czi-taj, 
Co przed laty tysiącem opisywał Kitaj, 
Podaje jako wierny i naoczny świadek 
Z dziejów owej krainy szczególny wypadek, 
Który przytaczam tutaj, z bardza słuszną trwogą, 
Że go ludzie dzisiejsi za bajkę wziąć mogą, 
Choć Tschin-tschin-apo-czi-taj byt to człowiek święty 


Otóż w patryarchalne, dawne wieki one 


I pastwiska na poły mając rozdzielone, 


I niewinnej ofiary zbójca, krwią zbryzgany, 
Nie rozciągnął przemocą władzy nad barany. 


Ale nie koniec na tem. Dwa wrogie narody ! 
I choć oba pod jednym, samowładnym panem, 
Swinia — świuią, a baran zawsze był baranem. 
Baran ostremi rogi potrząsał zuchwale, 

A świnia ryj spuszczała unrrzany w kale. 

Więc świniarz między owce puścił świnopasy 
Karząc gnębić barany, choćby drzeć z nich pasy. 
Sam jednak, wiele razy zwiedzał kraj zabrany, 
Drżał zawsze, widząc zewsząd nadstawione rogi, 

I w gniewie na poddanych wydal wyrok srogi, 

By ześwinić lub całkiem wytępif barany. 

Kazał też wielkim mędrcom świńskiego narodu, 

W dziejach na to prawnego poszukać dowodu, 

Iż przed laty barany, to też były świuie, 

A zostały owcami dlatego jedynie, 

Ze pod słabemi rządy, wiodące żywot błogi, 

Obrosły miękkim runem i twardemi rogi. 

Mędrcy byli posłuszni i stanęło na tem: 

Ze Świniarz pan jedyny ponad całym światem, 

A świat vały jak wielki — to dziedzictwo świnie, 
A ktoby śmiał w to wątpić lab przeczyć-—nierh zginie. 


7an 


I wydał na barany, świniarz, ukaz dziki, 

Że ci, co noszą rogi, to są „buntowszczyki”. 
Więc skoro baran wytknia rogi na świat boży, 
Niech go wnet pod siekierę oprawca położy. 
Chyba, że dobrowolnie zjawi się w urzędzie 

I złoży oświadczenie, że już świnią będzie. 

Za pierwszym ukaz drugi: Kto ma wełnę owcza 
Temu już raz na zawsze wzbroniona stanowczo 
Pasza w lesie i w polu i ze zdrojn woda, 
Chyba że świń dziesiątek głosy za nim poda, 
Świadczące jako mimo jego owczej skóry 

W głębi duszy to świnia i świńskiej natury. 
Za drugim ukaz trzeci: Kto głosem baranim 
Odezwie się choć z cicha, choćby małe jagnię, 
To świnopasy skórę drzeć powinni na nim, 

A gdy się i tak jeszcze do kwiku nie nagnie 
I jeszcze raz zabeczy — to zlupić i mięso, 

A za trzecim niech kości oprawcy roztrzesą! 


ma? plenipotencye od wszystkich spadkobierców i zgo- 
dzi! się pieniądze wywindykować, za co otrzyma 15 
pre. od całej samy. 

Pożar zniszczył w tych duiach tartak parowy 
w 'Tysce koło Krościenka. Szkoda wynosi 30.000 zł. 
Daleko jednak większą szkodę ponoszą ci wieśniacy, 


Nądny dzień na barany przyszedł nieszezęśliwe, 
Gng się słupy szubienie, krew strugami pluszeze, 
Tych mord, tych głód wybija; innych w dzikie puszcze 
Swinopasy wciąż pędzą, inne ledwie żywe 

Z obiteni rogami, z wełny ogolone, 

Próżno błądzą i jęczą na ojczystem poln, 

Na którem świń niezmierne trzody rozpuszczone 

Co wolne od hamulca, ryjmi nieczystemi 

Zryły i pokalały każdą piędź ich ziemi! 


cili źródło zarobku. 

Nieszczęśliwe wypadki W skutek nieuwagi, 
żona urzędnika kolejowego w Gajach wyżnych za- 
miast lekarstwa, napiła się karboln i wśród wiel- 
kich cierpień wkrótce umarła. Pomoc lekarska przy- 
była za późno. 

We Lwowie dwuletni synek talmudzisty Le- 
scha poperzył się wrzątkiem z samowara tak sil- 
nie, iż po kilkugodzinnych strasznych męczarniach 
życie zakończył. 

Samobójstwo. Onegdaj wieczorem odebrał so- 
bie życie wystrzałem z rewolweru Leon Frank, kan- 
eelista dyrekryi policyi. Samobójca liczył lat 38. — 
Powodem rozpaczliwego czynu miala być nieuleczalna 
choroba. 

Nowe monety. Ol poniedziałku 7 bm. są już 
w obiegu nowe dnudziestokoronówki. Wyglądają one 
bardzo ładnie i łatwo bardzo odróżnić można au- 
stryackie od węgierskie. Na austryacki h 20-koro- 
nówkach z jednej strony monety jest pięknie wyko- 
nana głowa Cesarza, z drugiej orzeł anstryacki; na 
węgierskich zaś znajdujemy z jednej strony całą po- 
stać Cesarza w płaszczu koronacyjnym, z drugiej zaś 
herb węgierski. 

Handel solą. Oprócz obietnic oddania krajowi 
monopolu sjrzedaży soli, podróż do Wiednia dele- 
gata Wydziału krajowego p. Tadensza Romanowicza 
miała tę realna korzyść, że uzyskał rzecz na pozór 
drobna, jednak dla ludu przedstawiającą wielką do- 
godność, a mianowicie, że odtąd będą także wyca- 
biane półtopki z warzonki, a nie jak dotychczas tyl- 
ko całe topki. 

Z Żółkwi donoszą nam: Na cele dobroczynne 
urządzony tu będzie 10 listopada wsali resursy wic- 
czór, w którego program wchodzi wykład popularny 
z dziedziny bakteryologii z demonstracyami fotopla- 
stycznemi lekarza weterynaryi p. Ratta przy wspól- 
udziale asystenta szkoły weterynaryi ze Lwowa p. 
Pilcha. Część muzyczno-deklanacyjna obejmie forte- 
piaa, deklamacyę i śpiew solo 

4 Franciszek Ziemiański Z Bouszowa koło 
Bołszowiec donoszą nam. Dnia © b. m. oddalismy 
ostatnią posługę $. p. Franciszkowi  Ziemiańskiemu, 
żołnierzowi polskiemu z r. 1881, prawemu obywate- 
lowi, sąsiadowi powszechnie szanowaneinu. 

Jako młodzieniec 16-letni opuścił ławę szkolną 
i z grona kolegów lwowskich udał się na pole walki 
narodowej, gdzie w 2 pnłkn strzełców pieszych, zło- 


Tu kionika Tschin-Tschina urywa się przerwą, 

Po której znowu z wielką dopisuje werwą : 

„Dzisiaj znów ród barani piękuem runem słynie 

I rozłożyste rogi nosi na swej głowie, 

A na wieki strasznemi przestały być świnie, 

Tylko dzikie ich świństwo weszło już w przysłowie“. 


KRONIKA. 


Lwów 9 listopada. 


Mianowania. P. Namiestnik zamianowal Kle- 
mensa Dyszyńskiego, pomocnika layowego w Pecze- 
niżynie, leśniczym III klasy w Hryniawie. 

Arcybiskupem ołomunieckim wybrano wczoraj 
p' drugie'u głosowaniu ks. dra Teodora Kohna. Przy 
pierwszem głosowaniu nikt nie uzyskał większości, 
gdyż głosy były rozstrzelone, Wybór dra Kohna 
wywołał w Ołomuńcu wielką sensacyę, gdyż jest to 
dopiero pierwszy wypadek, iż arcybiskupem ołomu- 
nieckim wybrano nieszlachcica, a nadto nowy książę 
kościoła pochodzi z rodziny żydowskiej. — Dotych- 
czas był on kanclerzem kapituły i profesorem teo- 
logii. Liczy lat 48 i uchodzi za wielkiego przyjaciela 
Czechów. . 

Prezenty na gr. katol. probostwa otrzymali: 
ksiądz S. Mettela na Krakowiec, w dekanacie jawo- 
rowskium, ks. E. Wengrzynowicz na Bortnę, w dek. 
bieckim i ks. E. Dawidowicz na Myscowę, w dek. 


Konkursa. Wydział powiatowy w Turce rozpi- 


Egzamina dla podkuwaczy. Aby tym podku- 
którzy nie uczęszczali na półroczny kurs 
ułatwić uzyskanie świadectwa 


W Czytelni katolickiej odbędzie się jntro we 


kasza Bobrowicza: „Ostatnie chwile unii w dyecezy | żył dowody miłości Ojczyzny i poświęcenia się dla 
Chcehnskiej*. Porzątek o godz. T. dobra współbraci. Fo upadku powstania powrócił 


do szkół, których ukończeniu oddał się zawo- 
dowi sędziowskieun. Ze schedy rodzinnej przypa- 
dający udział obrócił na zakupno gruuin w, Bouszo- 
wie, gilzie też sobie przed 40 laty dom wybudował. 
Odtąd oddał się sumiennej pracy okolo roli, wktsną 
uprawiając ją ręki, chodząc za pługiem przez sxo- 
reg lat dlugi, aż do zgonu Na szezupiym zaganie 
pracował na chleb dla liczuej rodziny i przykładem 
własuym uczyl wieśniaków, jak mają cenić ziemię 
rodzinną, jak około uiej sumiennie chodzić powimi. 
Zalożywszy ognisko rodzinne wychował przykładnie 


Slub. W kościele parafialnym „Zu den Schotten“ po 


z patem drem Juliuszem 


Przytulisko dla sług. W niedzielę odbyło się 
założonego stara- 


najdłużej na 


: . . : . : ` - ` Rod je aka 
się i te, które nie z własnej winy porzucają lub jidziatki, a syna, po zgonia innych  dziecy ib FMA 
. a . . sj KZ GALI | 113 a ETA ay yeZ KCU 

tracą służbę. Pierwszeństwo mają dziewczęta rozpo- | poświęcił służbie Ołtarza. Mimo OE 7% l 
: 3. $ r . . 5 e ki EB. słu oby- 
czynające służbę. Zarząd starać się będzie o dalsze | dla rodziny, nie usuwał się nigdy od Postug ) 


Ę - ) comiisy! 
watelskich, od pracy spolecznej. Czy to w R 


katastralnej, czy jako inspektor aizeżowąj, KEY ABU 
e około zorganizowania 


Samym, czy też jako pomocnice w domach prywat- | rządzie gminą, czy M > NC do wr 
ć 3 Š Sy - o «| Tr . ży 1 «hoczy pracy 
nych. Panie-opiekunki udzielać im będą wieczorami | Kółka rolniczego , zawsze vy ) ROWY: 


: kw 1 ATE M łat, 5 
zawsze pełen zapału i ufności. To też żal powszechny 


ność za skutki, podda te racye ścisłej rozwa- | nauki gotowania, prania, porządków domowych, na- Da a mi! mnym ody; 
dza i podejmie pierwotną myśl ś. p. Bara- | prawy bielizny itp. towarzyszył rodzinie zma! ego Patis ) as rodzie 
nieckiego. Równocześnie w zakładzie otwarto pralnię, do | na cmentarz o ae sA em = szy, że w prze- 
- której przyjmowaną będzie bielizna do prania od osób | ciągu 2 tygodni druga w ii ASP dla rodziny, 

prywatnych. Teraz w Przytulisku znalazło umieszcze- | przez śmierć zrządzona, a dwie córki walezą, dotąd 


nie 17 dziawcząt, 


ze śmiercią, Liczne duchowieństwo z ks, dziekanem 


| Nadeszła kolej na p. Baracza. Zamiast jednak odde- 


(baronowej Schleinitz „Profesora z Heidelbergn" a 


| okazaniem biletu 


. . T o . 11. A h r Ay A f WAW 
p Reffer, wysznkawszy odp wiednie dowody, otrzy- | państwową na Nkawinę. W Tarnowie po trzy 


którzy byli zatrudnieni w tym tartaku. Na zimę stra- , 


Korczyńskim z Wojnowa na czele, pospieszyło od- 
dać ostatuią przysługę, a rzewna mowa ks. dziekana 
zostanie niechybnie w pamię wszystkich Æ. à P. 

Monologi Barącza. Opowiedziano nan powód, 
który skłonił znakomitego artystę do wejściu na 
drogę słynnych Już dzisiaj menologów. Było to w r. 
1879. P. Barącz był na wieczorze n baronowej 
Sehlelnitz, damy dworu berlińskiego, W salonie jej 
zbierała się ]odówczas cała Śmietanka artystyczna 
Berlina. Więe między innymi był także Liszt. 
Każdy z artystów rzucał swego olola do ogólnej 
zabawy, ten śpiewał, inny grał, inny deklamował. 


klamować który ze znanych wierszy, wpadł nasz 
artysta na szezęśliwą myśl zaprodukowania je.lnego 
z tych monologów, które do owego czasu krył | 
w tajemnicy lub odsłaniał jedynie w ciasnym kółku 
zaufanych przyjaciół. Zaprezentował tedy gościom 


potem „Tercet włoski". Efekt był niesłychany, sala 
trzęsła się od oklasków, wszyscy goście rzucili się 
do artysty, aby mu wyrazić swój zachwyt, a Liszt 
począł gorąco namawiać p. Barącza, aby takich 
skarbów nie chował w ukryciu, leez dal pozna” 
światn. (04 owego wieczora monologi p. Barącza 
stały się sławne w Berlinie, ale artysta był bardzo 
skąpym w ich produkowaniu i trzeba bylo należeć 
do koła bardzo dobrych jego znajomych, żeby mieć 
sposobność je usłyszeć. Dopiero ruina majątkowa 
w skutek władania przez dwa lata seeng skarbkow- 
ską zmnsiła znakemitego artystę do tego, że dzisiaj 
objeżdża Polskę i uieporównanym swoim hnmorem 
jakoteż niesłychanem wirtuzowstweni aktorskiem wpra- 
wia wszędzie w zachwyt słuchaczy, 

Pierwsze walne zgromadzenie calonków „To- 
warzystwa dla rozwojn i upiększenia miasta Lwowa“ 
odbędzie się w poniedziałek 14 b. dr. o godzinie T 
wieczorem w wielkiej sali kasyuu miejskiego, na 
które komitet wykonawczy Towarzystwa wszystkich 
członków uprzejmie zaprasza. 

Porządek dzienny: 1) zagajenie, 2) sjrawozda” 
nie 5) wybór 
wydziału i komisyi rewizyjnej, 4) waioski członków. 

Ze względn na doniosłość wyborów do wy- 
działu | innych uchwał na walnem zeliwnia zapaść 
mających, zaprasza się członków do licznego udziału, 
zus wszystkieh celom Towarzystwa przychylnych, 
którzy na liste członków dotad wpisani nie sé 
o wczesne nstne lub pisenme zgloszenia, które i na- 
dal przyjunie p. Leon Hersmanek w tymczasowej 
kancelaryi Zimorowicza 5, lab przed rozpoczęciem 
walnego zebrania, u wstępu na sale. 

Dla jmbliczności wstęp na galerye wolny za 
wstępu, które kancelarya Towa- 


GA 
m 


czynności komitetu wykonawczego, 


rzystwa wydaje, 

Zebranie towarzyskie członków Towarzystwa 
Pedagogicznego, połączone z prodnkevani mnzyczno” 
wokalnymi odbędzie się w niedziele 13 bm. w sal 
gimnastycznej szkoły Staszica. Początek o godzinie 
wpół do 8. Lista otwarta, wpisywać się można 
w lokalu Towarzystwa codziennie między 11 a 1 
w południe. 

Lekceważenie języka polskiego na kolejach: 
Otrzymaliśmy następujace słuszne zażalenie od je” 
dnego z czytelników: 

Dnia I bm. o godzinie 6 rano wyjechałem po 
ciągiem z Tarnowa, udając się przez Podgórze kolejż 
krotnen 
Azwonieniu słyszę, jak konduktorzy wołają „Fertig 
fertig!*. Trochę mi się nieprzyjemnie zrobiło, że me] 
usłyszałem tego miłego brzmienia „Gotów, wawal 
czonego długieni użalaniami się, zdolytego ciężki 
polemiką i pełnem energii dopominaniem się od rząd 
centralistycznego. 

à No, ale zdawało mi się, że może nia slyszalem 
może przez wielką protekcyę ten wyraz „Gotów? 
tak delikatnie i z dystynkcyą wywołują, że go me 
słychać; natomiast wyraz „Fertig!“ w calej swe 
grozie o uszy się obija. Czekam więc cierpliwie 19 
stacyi Bogumiłowice, wychylam głowę, nadstawia™ 
uszy; ale niestety słyszę znowu „Fertig!“ i n 
więcej. Wołam więc konduktora i zapytuję: 

— Dlaczegoż nie wołacie „Gotów!*? 

Odpowiada mi, że najostrzejszy nakaz  służbe 
kolejowa dostała, żeby wyrazu „Gotów!* nie używał! 
tylko „Fertig!“ i i 

Konduktor, który mi to oświadczył, zdaje SI 
semickiego pochodzenia, obsługiwał dragą klasę i bY 
bardzo zadowolniony informując mnie. 

Jadąc dalej na Skawinę, tak samo z wyrazem 
„Gotów !* się nie spotkałem. 

Ani w dziennikach nie czytałem, ani z ns! 
kompetentnych nie słyszałem, żeby wyraz „Gotów! 


na liczne zapytania; zaś z personalu, złożonego * 
30 członków, zaslugują na wzmiankę znakomity 
jeżdziee Markns, z precyzya wykonywnujący sw? 


Jac się wcale upadku“, 


— jako komenda przy odejściu pociągu u nas, Ý 
kraju polskim — był skasowany, i nie wierzę przy” 
toczonemu twierdzeniu konduktora. | 

Udaję się więc z zapytaniem: Czy jeneralnż | 
dyrekcya kolei państwowych lub dotycząca dyrekey® 
rneliu toleruje lekceważenie u'zuć  patryotycznyć!! 
przez konduktorów kolejowy.h, którzy — pomimo Žž | 
jadą polskim krajem, że są Polikuni, że w pociąg! | 
prawie wyłącznie polska publiczność się znajduje © 
wołają jakby ua drwiny „Fertig!“ 

Zapewne, że wyraz „Gotów!* ojczyzny 
zbawi, ani „Fertig!“ od możliwych katastrof pociąg" 
nie uchroni: ale domagam się tego, aby konduktot 
wołał po polsku, bo nam sią to należy, i aby doty” 
czące dyrekcye kolei państwowych pouszyły pod- 
władue organa ruchn, jak przy odejściu pociągu majź 
wołać, by naszych uczuć narodowych nie obraża“ 


nie | 


JAJ 
Ze Złoczowa nam piszą. Od tygodniu mie 
szkańey tutejsi prawdziwą maja rozrywkę, gdy? 


bawi tu eyrk Karolyego posiadający wyborne sily: 
które najwybredniejszego zadowolnić mogą. Z p% 
śród ośmiu koni, dobrze tresowanych i dających siy 
użyć do wyższej jazdy, wyróżnia się pyszny araby 
który uderzeniami kopyta wyraża cyfry różnych 
działań rachunkowych i skinieniem głowy odpowiada 


„dama kancznkowa? 
po 


ewolucye na koniu, dalej t. zw. 
colująca w sztukach łamanych, wreszcie atleta, 
dziw wsbudzający niezwykłą swą siłą. Gimnastyka | 
i balet licznie i bardzo dobrze są reprezentowati® 
a mały D-letni blondynek chodzi po drucie telefo- 
nicznym, robią” różne sztuczki obręczem, chustka 
~ Hinieszek towarzystwa, Angust, 5. 
swoimi pomosnikuni, tak zlolał nbawić zebrana pu 
bliczność, że ta nienstannym wybucha śmiechem: 
Z uźdanieu podnieść należy, że język polski nie 
jest obsym członkom towarzystwa 1 o ile mogą, tym 


chorugiew kami. 


tylko językiem się poslugują. 

Stan powintrza. 
Barometr 713, 
dost przy 


Termometr -4- 1” Reaume 
„AB. Idzie w górę. Dzisiaj pochmurno, ale 
jemnie, 

a uriosum, Jak Francuzi nas dobrze znają dó 
wodzi dziennik La Nation, który pisze o nas w t® 
slowa: „W Polsce, a szczególnie we Lwowie, wszedł 
w modę nowy sport: sport spadochronów. Proceder 
tali ; wzbija się człowiek w powietrze za pomoch 
wielkich balonów papierowych Mongolfiera. Na pew 
nej wysokości wyskakuje z łódki ze spadochronem 
i powoli się spuszcza na ziemię. Kobiety nawe” 
oudają się tej rozrywce nadpowietrznej, nie obawew 


Zmarli. Karol Grigar, emerytowany starszy 
komisarz straży skarbowej, umarł w 71 roku życia 


pm 


w Krakowie. — Stanisław Rogowóki, właściciel re- 
alności w Krakowie. umarł tam. — Marya Boha- 
czewska, wdowa po śp. ks. Józefie Bohaczewskim, 
gr. kai. proboszczu w Białogłowachi koło Załoziec, 
umarła w Patarynowie, w powiecie ruderkim, w 60O 
roku życia. -— Fe'iks Karwowski, emigrant z roku 
1881, byly profesor matematyki w licenm wersal- 
skien, umar! w Paryżu, w zakładzie św. Kazimie- 
rza, przeżywszy 83 lut. Józef Charytański, emi- 
graut z roku 1848, rodem z Lubelskiego, gorący 
patryata, Irat udział w wojnie krymskiej, zakończył 
Życie w Paryżu, przeżywszy 68 lat. Józef Stem- 


powshi, żolnierz polski z roku 1831, umar] 25 paź- 
dziernika w Hawize, w 82 roku życia. —- Michal 


Gruszecki, rodem z Wołynia, zsyłany dwukrotnie 
od roku 1886 sa dzialuknść patryotyczną na Sybir, 
gdzie spędził 30 lat, umarł w Zytomierzu, przeżyw- 


szy 43 lat. 
W szkole. 
— Kiałbasiński, jeżeli weźmiesz kota, postawisz 


go do sielie przodem, to co ci się w pierwszej chwili 
rzuca w oczy ? 
Kot, panie profesorze! .. 


Proste wyrachowanie. 

— Mój drogi, żądając tylko 120 złr. na nową 
rotwnlę, oszczędzam ci co najmniej 2 razy tyle. Nie 
wierzysz ?., Poliez tylko: choroba nerwowa z iryta- 
cji, gdy je! mieć nie będę, doktór, apteka, wyjazd 
do wód na lato.. Doprawdy, trzeba być takim jak 
ty niedolłęga, żeby tego nie zrozumieć. 


Tagtr. Dat wa środę 
w teatrze hr. Skarbka 4mej wieczorem: 
po raz druvi „Nasze Amoly", komedya w 3 aktach 
Michała Wołowskiego. — Jutro we czwartek (10 bm.) 
„Dzień i Noc“, operetka w 5 aktach, 
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Wynik wyścigów konnych w Pardubicach dnia 
30 pazdziernika rb: 

Nagroda Knnetie, 800 zł. zwycięzcy, 
drugiemu, 100 zł. trzeciemu koniowi. 
neta 2000 metrów. 

Pierw sza mety stanęła por. O v. 
wirtzą klucz kaszt. <4letnia „Primrose” po Doncaster 
op Pazmanitu, jeździee por. S. v. Horthy, o dwie 


(dni. go listopada) : 


u zautzimie 


200) zł, 
Panowie jJeżdza, 


(l 


(Uugości kowia; za nia przybył F. ks. Anersperyga 
ogier gn. Śletni, „Solitaire“ pod por. W. hr. Siah- 


1ewubergieu. Dieguło koni 5. 

Wielki pardnbieki bieg myśliwski, handicap; 
nagroda 4000 zł zwycięzcy, 1600 zł. drugiemu, a 
DOO zł. trze. ienu koniowi, meta 6400 m. 

Osm koni ruszyłood startu i po rozęrzęzłym a 
bardzo ciężkim torze prawie ciągle w zwartej gro- 
madzie przebywały przeszkody, których tam jest 22. 
Zulawało się niemal pewnie, że zwyciężyć musi je- | 
den z koni p. J. Sehawła z Wiednia. Istotnie na 
DOG- metrów przed metą wysunęły się naprzód dwie 
kmtki czerwone z czarnemi czapkami (kolory p. Scha- 
wla) i gniady wałach pełnoletni „Wolf* z wagą 
G3 kg pierwszy stanął u mety o długość szyi przed 
„Lady Aune“ tego samego właściciela z wagą 80 kg. | 
Reszta jrzybylu o parę set metrów z tyłu. Oka- 
zalo się jednak, że jeżdźcy obu koni, które pier- 
wsze przybyły, zmylili drogę, w skutek czego nzuano 
oba te konie za zj miowsówyatie i przyznano pierwszą 
nagrodę R. F. hr. Binskyego wałachowi kaszt. pełn. 
„Alfabet“ po Waisenknabe od (Qneen of Trmnyps, 


waga 69 kg; druga P. G. Ehlersa (z Prus) kaszt. 
bletn. wałachowi „The Serew*, waga T1 kg; trze- 
eimi o cztery długości z tyłu był jen. H. hr. Lam- 
berga gn. Gletni walach „Hadnagy*, waga (3 kg. 
Prócz powyższych biegały: por. J. F. hr. Fürsten- 
berga kasztan. Dletni ogier „Alces“, waga Gb kg; 


pulk. P. v. Hallasy gu. Bletni ogier „Don“, waga 
65 kg; nakoniec p. L. Meyera (z Niemiec) kasztan. 
olemi wałach „Viguier“, waga 68 kg, który od- 
uuówiwszy skoku przez przeszkody, stracił wszelką 
szansę wygranej, 

Totalizator placil 93 zł za 5!! 

Bieg z plotami, handicap; nagroda 20v0 zł. 
zwycięzcy, 400 zl. drugiemu koniowi, meta 2600 m. 
F. ks. Anuersperga kaszt. letnia klacz „Gri-gri* po 
Vinea od Grille przybyła pierwsza do mety, o púl- 
torej długości za nią por. L. br. Erlangera gn. Bletni 
ogier „Stróż“. Biegało koni 4. 

Nagroda dam, bieg myśliwski, panowie jeżdżą. 
Nagroda honorowa i 400zł. zwycięzcy, 100 zł. dru- 
giemu koniowi, meta 4000 m. E. ks. Auersperga 
gn. pełnol. wałach „Wonder* po Romance (półkrwi) 
pod jeźdźcem por. W. Starlembergiem sam jeden 
obiegł szranki. 

Bieg myśliwski jesniczański (Jesnićaner Stceple 
chase); nagroda 2000 zł. zwycięzcy, 400 zł. drugie- 
mu koniowi, meta + 00 metrów. F. ks. Auersperga 
kaszt. dłetnia klacz „Edelweiss“ po Charmant od 
Lady Love przybyła pierwsza; A. hr. Schinborna 
kaszt. 4letni ogier „Csufondńr* drugi do mety. — 
Biegało koni 8. 


+ * 


# 

Wielki pardubicki bieg myśliwski dotychczas 

był największym biegiem z przeszkodami w monarchii 
wustrowęgierskiej; dziś ustąpił pierwszeństwa tylko 
wielkiemu biegowi myśliwskiemu w Preszbugu. — 
Dluga meta, poważne przeszkody i pokaźna nagroda 
pozwalają tylko koniom prawdziwie dobrym kusić 
się o wygraną. W tym roku zaznaczyć wypada, iż 
pominio że tor — jak wspomnieliśmy — bardzo był 


ciężki, wszystkie ośm koni, które w tym biegu 
w spolzawodniczyły, przebyły go bez wypadku. 
* * 
* 


Zjazd wyścigowy (meeting) w Pardubicach jest 
zakończeniem pory (saison) wyścigowej w monarchii 
uustrowęgierskiej; konie wyścigowe powruciły na zi- 
mowe leże, a dla ludzi tym sportem się trudniących 
nastaje pora rozpamiętywań, statystycznych obliczań 
i kombinacyi na rok przyszły, 


Wyścigt konne w Krakowie w roku 1895, 


Urzędowy organ wiedeńskiego Jockey-Clubu 
(Wochen-Renikalender) ogłasza w ostatnim numerze 
warunki dwóch biegów, maj: acyć :h się odbyć w Kra- 
kowie w roku 1893, a mianowicie: 

Nagroda dyrekcyi (Directorinm-Preis) DOOU zd., 
z tego 4000 zwycięzcy, a 1000 zł. drugiemu kofio 
wi. Dla Awaletnich ogierów i kkwzy wszelkich kra- 
jów meta 1100 m. 

Mianować należy do tego biegu do dniu 1 

marca 1593, 
s Wielka uagroda krakowska 
Krakau) 12.000 zh, z których 10.000 zł. zwycięzcy, 
1500 zł. drugiemu, a DOO zł. trzeciemu koniowi. 
Dla trzyletnich i starszych ogierów i klaczy wszel- 
kich krajów meta 1800 metrów. Termin mianowania 
dzień 15 grudnia rb. 

Bliższe warnnki obndwu tych biegów podamy, 
skoro ogłoszony zostanie antentyczny te iint propozy cyi 
w językn polskim, Dziś tylko zanważyć wypada, Że 
obie nagrody są znpełnie międzynarodowe. Nie ma 
tn — jak w większej części biegów w Wiedniu — 
ograniczenia na konie kontynentalne z wyjatkiem 
francuskich, a tylko w obn tych biegach konie w 
Anglii i Franeyi mrodzone noszą po 3 kg nad wagę 
normalną. Za to w pierwszym znich (dla dwnlatków) 
konie urodzone w (ialieyi, Królestwie Polskiam i w 
Rosyi mają 3 kg ulgi. 


(Grosser Preis von 


| 
Ştreeru- 


l nowa trzyaktową komedyę p. t.: 


PRZEGLĄD z dnia 10 Listopada 1892 


i Sztuka. 


P. Zygmunt Przybylski napisał 
„ Wejście w świat”. 
Antoni Zaleski 


Luieratura 


Nowe sztuki. 


= 


i 


a pp: Maryan Grawalewicz na- 
pisali do spółki czteroaktowa sztukę p.t.: „ Wieś do 


sprzedania”. 

* Ogólny opis ziemi przez Adryana Balbrego, 
opracował dr. Franciszek FHeiderich. Podręcznik wie- 
dzy geogralicznej dla użytku wszystkich w yksztal- 
conych osób. Osme wydanie, z 600 illustracyami. 
Zeszyty 10, 11, 12, 13 i 14 zawierają dokończenie 
opisu Ameryki i początek opisu Afryki. Uznanie, ja- 
kie wyraziliśmy dla poprzednich zeszytów tego wy- 
dawnietwa. odnosi się w zupełności i do dalszych 
pięciu, o których mówimy. Nagromadziwszy olbrzymi 
materyal naukowy i korzystając z najuowszych spi- 
sów ludności, rozwinął autor przed oczyma czytelnika 
plastyczny i dokładny obraz tak fizycznych, jak spo- 
łecznó-politycznych stosunków Ńrwego Swiata. Te- 
raz, gdy uroczystości Kolumbowe i wystawa w Uhi- 
cago, zajmują nmysły wszystkich inteligentnych Ju- 
dzi, wyborny obraz Ameryki, zamieszczony w pod- 
ręczniku Balbiego zyska niezawodnie jeszcze większe 
zainteresowanie, niż kiedykolwiek. 

Niemniej wzorowo zapowiada się opracowanie 
geografii Afryki. W tych zeszy tach, które omawia- 
my, zna; jduje sią wybornie napisany szkice historycz- 
ny, zawierający opis wszystkich usiłowan od najdaw- 
niejszych czasów, aż po dzień dzisiejszy, w celu zba- 
dania tej dotąd tak mało znanej części świata. 

IMustracye, przedstawiające widoki okolie i 
miast, ułatwiają czytelnikowi zrozmnienie tekstu. 
Ładme wykonane sa kolorowe karty zeograliczne, 
których jest kilka. 

5 „Przegląd powszechny“ za listopasl zawiera : 
„Z Życia sy 'birskiego proboszcza” , przez M: „Na 
Słowaczyźżnie*, wrażenia z podróży, „przez ks. HAS 
Badeniego; „W obronie wolnej woli”, przez L. Ry- 
dla: „Czy oh: az Marki Boskiej Ostrobramskiej jest 
wschodniego pochodzenia ?* przez H. B.:  „Hindu- 
izm“, W. Zaborskiego ; „Przeglad piśmien- 
nictwa krajowego i zagranicznego”; „Sprawozdanie 
z ruchu religijnego, naukowego 1 społecznego”. 

„Przeglądu Emigracyjnego", Nr. 9 zawiera: 
Spółka Ubieagowska dla sztuki polskiej o TO tysię- 
cach dolarów, list K. Sawickiego. W sprawie 
wychodźtw n ladn; uapisał AK. = Ostatnie wiadorno- 
o Brazylii, nspisali K. J. Siemir: adzki, A. Ja- 
błoński. — UT Zjazd prawników i amisi pol- 
skieh w Poznaniu. Odezwa w sprawie konkursu 
na pomnik Kościuszki w Uhiengo. Polary w Bra- 


przez dE 


sci 


zylii IL. W miastach (ciąg dalszy), napisal Antoni 
Hempel. Bibliografia polska wychodźcza. — lioz- 
maitości. — Ogloszenia. 
+ 
j4 = 
7 6 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń © listopada. 
(Ż.) | kirposć budżetowe p. Steinbacha wy- 


warlo dziś swój skutek. Renty poszły znacznie 
w górę, a majowa dosięgła kursu 97, jakiego 
jeszcze nigdy mie miała. — Od Nowego Roku 
i dziś poszła ta renta przeszlo o 4 procent w 
górę i przynosi obecnie dochodu tylko 4,"/,— 
Rente złotą austryacką zamknięto dzis kur sem 
11450, z początkiem roku zaś notowano ją 
tylko 10055, a zatem poszła w górę o B'4"/,. 
Mimo tak korzyst nej dyspozycyi, nie przybrał 
obrót dzisiejszy większych rozmiarów, gdyż 
brakło kupujących z łona publiczności. Kilka 
kategoryi papierów jednak dominowało, osobli- 
wie koleje czeskie, linderbanki i NF 4 Akcye 


fabryki broni poszły w górę z 290 na 312, 
gdyż ogłoszony bilans ho, dy widendę 


24 zł. od akeyi, a tak wysokiej się nie spo- 
dziewano. W przeszłym roku wynosiła dywi- 
denda 39 zł. 

Dziś puściła mennica wiedeńska w obieg 
pierwszych 30.000 sztnk złotych 20- koronówak, 
zamówionych przez kantory wekslarskia i oso- 
by prywatne. Fabrykacya nowych mouet na 
wielką skalę rozpocznie się jednak dopiero w 
styczniu. W ciągu roku 1893 wybić ma men- 
nea: za 11G milionów koron monet zlotych 
na rachunek państwa i banku austro-węgier- 
skiego, za 40 milionów na rachunek osób pry- 
watnych, za 50 milionów monet srebrnych, za 
12 milionów mouet niklowych, a za TOO'tysięcy 
monet bronzowych. Złoto podrożało dziś na 
targu. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 311:50, węgierskie 3585, 
Anglobanki 15350, Uniony 236—, Baukvereiny 
1183 20, Landerbanki 225770, Ludwiki 21525, 
Czerninwieckio 243: 50, Renta papierowa 9T:—, 
srebrna 96:75, anstryacka złota 1.1480, papiero- 
wa 10025, węgierska złota 11195, papierowa 

10040, dukat B70. %0-frankówka 954—, marki 
BE KĘ, rnbla t:17"/,. 

$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 4100 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z (alicyi 480 sztuk opasowych 
i 1438 chudych; „EEN o 1043 więcej niz w ze- 
szlym tygodniu. 

Placono : galicyjskie 54 do 6400 zł., węgierskie 
56—67:00 z}, zinnych krajów korounychi 56 do 
68:00 zł, kr owy 22—31-00 zl., woły 23 do 8-F00 
za 100 kilo żywej wagi. 

Bydło chude od 24 do 92 zł. za sztukę. 
Nie sprzedano 510 sztuk. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Budapeszt * listopada (pryw.). Dzis wie- 
czorem odbędzie się posiedzenie stronnictwa 
liberalnego. Rezultatu jego oczekują wszyscy 
gorączkowo, gdyż pokaże się ua niem, która 
trakcya jest simiejszą: czy frakcya Tiszy žą- 
dająca za:prów adzema przymusu zawierania mal- | 
Żżeństw cywilnyć b, czy też trakcya przychylna | 
Kościołowi. Niektóro dzienniki liberalne dono- 
szą, że hr. Bzapary podczas bytności swej w 
Weih staral się skłonić Cesarza, aby go 
upoważnił do AAN strounictwn liberalnemn 
pozytywnego przyrzeczenia wniesienia ustawy 
o obowiązkowych małżeństwach cywilnych, 
wszelako doniesienie to jest. uiepr awidziwe. Hr. 
Szapary nie dawał monarsze żadnej rady, lecz 
tylko przedstawił objektywnie sytnacyę. Oświad- 
czył on tylko, że pewna część stronnictwa lihe- 
ralnego żąda stanowezego przyrzeczenia zapro- 
wadzenia nialżeństw cywilnych. Owoż jeee 
Cesarz upoważni g gabinet do dania takiego przy- |£ 
rzeczenia, W takim razie całe stronnictwo Ce. | 

i 


rałne popierać Lędzie nadal rząd, Jeżeli zaś Ce- 
sara na to się nie zgodzi, wówczas ów odłam 
liberalnego obozu przejdzie do opozycyi I ga-!s 
binet nie myśli podejmować walki z wzmo-, 
enioną w ten sposób opozycyą, lecz woli zaraz | 
ustąpić. — Uesarz nie pówziąl jeszcze żadnej | 


decyzyi, powołał tylko do siebie Kolomana T'i- 
szę 1 lm. Anudiassyego. O tem, żeby Tisza) 
zoslal prezesem ministrów, nie ma mowy. gdyż | 


swojelu nienawis em Wy: tata qpe niem pz ZEC IW 


JĘ 


| się przedmiot podobny 


Kościolowi katolickiemu na synodzie prote- | 
stanekim w Komornie stał się na polu wyzna- 
niowem zanadto exponowaną osobistością. Hr. 
Teodor Andrassy należy do grupy katolickich 
członków hberalnego stronnictwa. 

Wiedeń 9 listopada. Londyńska Dadły Chro- 
nicle doniosła, że gabinet wiedeński udzielił 
Papieżowi w drodze półurzędowej tekst trakta- 
tu sojuszowego, zawartego między Austryą a 
Włochami, tudzież, że traktat ten zawiera arty- 
kul, wedle którego Austrya przyjęła na się o- 
bowiązek przy nadarzającej się sposobności do- 
pr owadzić do porozumienia między Włochami 
a Watykanem. Owóż tutejsze stery kompe- 
tentne zapewniają, że doniesienie to Daily (hro- 
nicle jest od początku do końca zmyślone. 

Do Fremdenblatu donoszą z Aten, że ca- 
rewicz rosyjski w powrocie do Petersburga za- 
trzynia się w Wiedniu celem złożenia wizyty 
dworowi austryackiemu. Przybędzie on do 
Wiednia około 12 listopada. 

Wiedeń 9 litstopada. Na wczorajszeni po- 
siedzeniu Rady państwa odpowiedział minister 
sprawiedliwosci hr. Sehoenborn na interpelacyę 
pp. Eima i HMaucka w sprawie częstego kon- 
fiskowania dzienników. — Minister oświadczył, 
ża w wypadkach, w których w myśl ustaw 
sądy powołane są do interweniowania, nie mo- 
że ministerstwa jaka najwyższa w ładza admi- 
nistracyjna wywierać swego wpływu. Prawdą 
jest, że prokuratorye objawiają nieraz zanadto 
surowe zapatrywania przy konfiskatach, wsze- 
lako w takieh razach należy zasiągnąć decyzyi 
sądów, a nim ta decyzya zapadnie nie może 
minister dawać prokurator yom żadiych wska- 
zówek. Nieraz już przypowmał minister proku- 
ratoryom, aby należycie zastósowy wały reskrypt 
zu IS we ydany w sprawie konfiskat, bar- 
dziej szczegółowej instrakcył dać nie może i 
zastózowanie owego reskryptu musi się pozo- 
stawić  roztropności organów, wykonujących 
nadzór nad prasą. 

P. broskowetz referowal o (BEA 
wniesionych w sprawie budowy kanału między 
Dunajem a Odrą, ewentualnie między Dunajem 
Odrą i Wisłą, tndzież o bndowie kanalu mię- 
dzy Danajem a EN bą i postawił wniosek, aby 
rząd bezawłocznie przystąpił „do budowy tych 


kanałów, àa w razie gdyby niemożliwa rzeczą j o 


było wybndować ich z funduszów państwo- 
wych, aby powziął rząd imeyatywe wykonania 
tego przedsiębiorstwa za pomocą - kapitałów 

prywatnych. Powinien zatem rząd w czWAĆ: 
kraje interesowane w tej sprawie, ue aig 
miasto Wiedeń do przystąpienia do tego pr zed- 
siębiorstwa, nadto powinien sam popierać je 
materyalnie. W końcu apelował p. Prokowetz 
do ministra handlu, 
nałów, gdyż bez nich wszystkie korzyści trakta- 
tów handlowych będą illazoryczne. 

P. Hoffmann interpelował w sprawie 
zamierzonego utworzenia karteln fabrykantów 
zapalek i wyrazil życzenie, aby fabrykacyę za- 
pałek uczyniono monopolem państwowym. 

P. Piniński interpelował ministra spra- 
wiedliwości w sprawie reskryptu wydanego 
ostatnimi duiami do prezydentów sądów apela- 
cyjnych, a zawierającego lmstru:cye, jak mają 
się zachowywać przewodniczący trybunalów 
karnych przy rozprawach. P. Punński żądał, 
aby reskrypt ten ogłoszono w calości. 

Na tem przerwano obrady. Następnie po- 
siedzenie odbędzie się w piątek. 

Paryż 9 listopada. Anarqhiści 
znów straszny zamach dynamitowy. 

Kasyer Towarzystwa kopalnianego w Car- 
maux, znalazł wczoraj w mezzaninie gmachu, 
mieszczącego biura tegoż Towarzystwa przy 
Avenue de IOpera okrągłą bombę. Zawezwał 
natychmiast ajenta policyjnego, który wraz z 
wcźznym Towarzystwa odniósł ją do komisarya- 
tu przy ulicy də Bons Enfants. Gdy w biu- 
rze Komiyuy SIĘ obaj wymienieni, dalej inspek- 
taor straży i sekretarz komisarysiu 
oglądaniem bomby, eksplodowała 
strasznego huku. 

Wszystkie cztery osoby, zdeformowane 
do niepoznania, zginęły na miejscu. Przypad- |! 
kowo cbecny drugi inspektor straży, również 
śmiertelnie ranuy. Dwa piętra gmachu, w któ- 


popełnili 


rym rmieści się komisaryat, są kompletnie 
zniszczono , ulica zawalena jest całkowicie 
gruzami. 


Straż ogniowa zajęta jest usunięciem gru- 
zów. Zamach wywołał u całej lwinasei straszna 
wzburzenie i panikę. 

Ofiarami niecnego zamachu *ą: te as 
gadyer Foumerin, sekretarz komisaryatu Pouss 
ajent policyi Reaux i „wożmy tow. | iane. 
go w Cannanx (rarin Śmiertelnie ranny drugi 
inspektor sekretaryatu, nazywa się Tronttean, 
którego ze zgruchotanemi nogami, ciężko ajj 
nego w głowę i piersi, przeniesiono w bez- 
nadziejnym stanie do szpitala. Podbrygadzer 
Henriot, który usłyszawszy detonacyę, biegł 
kn komisaryatowi, doznał tuż przed bramą ko- 


misaryału ataku apopłektycznego i padł na 
miejscu trupem. - 

Kierownik miejskiego laboratorynn (4- 
rard oświadczył, że owa maszyna piekielna 


w ten sposób była skonstruowaną, że eksplo- 
zya musiala nastąpić przy najdrobniejszej 
zmianie pierwszej pozy cyi. Bomba była w 
kształcie kola do gotowania, podobna do tej. 
jakiej użył do swego arali Ravachol. | 
Ową bombę dlynamitową zanważył mż o 
1l-tej przed poludniem pewien urzęlnik 
Towarzystwa u progu wejścia do biur | cło- 
Żonych w suezzaninie. Urzędnik ów powiado- 
mil o tem kasyera Towarzystwa, który stró- 
owl domu kazał ostrożnie zdjąć gazetę, Ww 
którą bomba byłą zawinięta, poczem okazał 
do przewróconego że- 
lażnego kociolka, zawierający bialy proszek 

Nażychiwiiasę podejrzywano dynamit. Wo- 
źny zaniósł bombę owinięłą w serwetę, w to- 
warzystwie ajenta policyjnego do komisary atu. 
Gdy bombę złożono przed drzwiami, począł ów 
proszek się przesypywać, ponieważ położenie 
hyło zmienione i nastąpiła wyż opisana eksplo- | a 
zya. Od chwili  przymesienia bomby, do eks- 
plozyi, uplynęło Alga 20 minnt. 

Okolo godziny 3 -ciej po polndnia po- 
czyła straż ogniowa NSUWAĆ gruzy. Trrpy 
owinięto w płótno i przeniesiono do sąsiedniej 
remizy, 

Ministrowie Loubet i Ricard, udali się do 
gmachu Towarzy stwa kopalnianego i kófiano: 
vali z ezłonkami zarządu. Towarzystwo otrzy- 

mywała od początku zmowy w Carmaux listy 
z pogróżkami, z których jeden zapowiadał wy- 
sadzenie g gmachu tow. w powietrze, na wypa- 
dek nieprzyjęcia napowrót wszy stkich zasąılzo- 
nych robotuików. 

Paryż 9 listopada. Ciężko ranny inspektor 
Tronttean umari o g. © Wieczorem, po ołbytej 
ampniacyi nogi. 

Budapeszt 9 listopada. W ci 
doby zachorowało tu na E 


A?) 


Oii 


gu ubieglej 
osób, a u- 


E 


marlo 9. 


aby popierał bndowę każ | 


zajęci byli | 
ma wśród j 


wypadku zasiabnięcia lub śmierci. 

Dziennik Magyar Ujsay donosi, że w spra- 
wie przesilenia gabiuetowego powołał Cesarz 
Kolomana Ti:zę, prezydenta sejmu Banity'ego 
i p. Szella. Wszyscy trzej odjeżdżają dziś do 
Wiednia, a jntro będą na aulyencyi u Cesarza. 

Bruksela 9 lis opada. Płamy robotników 
przeciągaly wczoraj ulicami. spiewając Marsy- 
liankę i Carmagnolę i wznoszącokrzyki: Niech 
żyje „powszechne głosowanie!  Poważniejszego 
zajścia nie było przez cały dzien. 

Wiedeń 9 listopada. Posłowie Swvoził i 
Scheicher przyjęci zostali do klubu młodo- 
czeskiego. zastrzegli sobie jednak swobodę 
działania w Ee re ligijnych. 

Klub młodoczeski zaa mówcami 
mi dla debaty budżetowe pp. Tuczka. 
i Massaryka (najbardziej a AA eli). 

Paryż ©) listopada. Na wczorajszem posie- 
dzeniu izby wniósł deputowany Cluche tnter- 
pelacyę co do Tonkinu. Sekretarz stanu w rai- 
nisterstwie marynarki p. Jamais odpowiedzial. 
że sytnacya Francuzów w Tonkinie jest dobry, 
a rozsiewane pogłoski pessymistyczne nie mają 
żadnej p odstawy. 

Izba 281 głosami przeciw 195. przyjął 
porządek dzienny przychylny dla rządu. 

Rzym 9 listopada. Dotychczas wiadomy 
jest rezultat 503 wyborów. Wybrano 325 kan- 
dydatów rządowych, 101 epozycyoniostów i 16 
niezdecydowanych. W 61 okręgach odbędzie się 


Bai 


a 


wybór ściśleszy 
Bruksela 9 listopada. Weoezaraj otwarto 
parlament mową fronowa, której krol o- 


šwiadļcza, że rewizya konstytucyi jest glównem 
zadaniem obecnej izby i że rewizya ta będzie 
dziełem jedn'ści, rozumu i postęp. W końcu 
kladzie mowa tronowa nacisk na to. że stosun- 


ki Belgii do państw zagranicznych są dolne i 
nacechowane wzajemneni > BRA i, 

Borno (ua Morawie) 9 listopada. Wezoraj 
po poludnin wyskoczył z szyn pociąg jadący 


do Sehimitz, a wiozący bydło. 15 wagonów ru- 

nelo z nasvpn. a jeden dozorca koni zginął. 
Paryż 0 listopada. Na WwCzorajszem posie- 

dzeum izby deputowanych wniósł p. Keinach 


NAJ 


wzywał wszy stkieh prawych obywateli, aby wal- 
czyli przeciw nikczemuym teoryom anarchistów, 
a gaml {awowo tych, którzy ezynem i słowem 
podbwrzaja n wydziedziezony GL 

lzba olbrzymią większością przyjęła po- 


rządek dzienny. wyrażający oburzenie z powo- 


du tego LG wego zamachu, tudzież zanfa- 
nie w energię i czujność rządn. 
Budapeszt 9 listopada. Pester Lloyd po- 


twierdza wiadomość, że Cesarz przyjął wezoraj 
dymisyę gabinetu węgierskiego, ya uu je- 
dnak załatwiać dalej sprawy bieżące, © tem 
co się dalej stanie, nie wiedzą nie nawet slery 
E najlepsze informacye. Hr. Szapary 
| oświadczył w gronie przyjaciół, że gdyby Ce- 
|sarz polecił mu złożyć gabinet, to on nie pod- 
|jąlby się tej misyt. 

Ateny © listopada. Carewiez rosyjski odje- 
chał stąd i pojedzie naprzód do Bari, a stam- 
tąd do Wiedmia, gdzie zamyśla złożyć wizytę 
rodzinie ces sarskiej, 

Z odpowiedzi, jakie nadeslały gabinety 
europejskie na dyplomatyczną uote Grecyi 


w sprawie spadku po zmarłym w Rumnnii 
SE 


|ta nie będzie miala żadnego praktycznego re- 
| zultatn, chyba tylko w tym razie, gdyby także 
Rumunia zażądała interwencyi państw europej- 
skich, wszelako na żądanie tylko jednej ze 
stron spornych mocarstwa nie myślą iuterwe- 
Howat. 

Poseł austryacki zrobil gabinetowi grets 
kiemn energiczne przedstawienie w sprawie 
zniesienia, albo przynajmniej złagolzenia prze- 
psów kwaranianowych. 

Nowy Yerk 9 lis yada. W ybór kady tla 


demokratycznego i ciii na godność broz 


identa Stanów Zi si, Jest zapew niony. 
p koliegium wyborczem będzie on mial 257 
| glosów, a zatem o 34 więcej aniżeli potrzebuje. 
| Bruksela ©) listonaca. Wezoraj wieczorem 
odbyły wię tutaj, tudzież w Leodyznm i Ganda- 
bica mityngi socyalistyczne i poci hody. W Bruk- 
seli przerwali n iietra łańcuch gwardyi 
obywatelskiej i wdarli się na plac przed zam- 
kiem królewskin. Konni żandarmi szablami 
rozpędzili tłumy, przyczem wiele osób ciężko 
ramiono, a siedm aresztowano. Dwóch cfizerów 
| gwardyj zdegradowano na dwa lata za to, że 
D azalii Niech żyje powszechne glosowanie”. 

Carmaux 9 listopada. Robotnicy w ko- 
palniach tutejszych odbyli wczoraj w nocy 
zgromadzenie 1 „przyjęli na niem rezolucyę tej 
treści, że górnicy nie dadzą się zbałamucić 
żadny mi zamachami, które tylko kapitalistom 
na korzyść wychodzą i odjnerają z oburzeniem 


insy nuacye, jakoby zamach dynamitowy w 
Paryżn miał jaki związek z bezrobociem w 
Carmaux. 


Budapeszt 9 listopada. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu sejmu oświadczył hr. Szapary, że Ce- 
sarz przyjął w niedzielę dymisyę gabiuetu. 

Wieden 9 listopada. Cesarz kaza! wysłać 
pusta dworski na gra ania włoską i oddać go 
|do łysjozycył carewiaza . który przybędzie tn 
w sobołę w w niedzielę wieczorem odje: dzie do 
Petersburga, 

Carewicz w Burgu i w uie- 
dzielę odbędzie się na jego cześć obiad galowy. 

Budapes:t © listop: sk Posiedzenie sejmu. 
Prezydent ministrów br. Szapary zawiadamia. 
że przedłożył koronie dym misyę całego gabinetu, 
wywołaną tem, iż się ministrowie podzielili na 
dwie grupy w zdanin co do wprowadzenia slu- 
ae cywilnych. Korona dymisyę przyjęła i po- 

leciła gabiuetowi prowadzenie spraw dalej. 

W skutek tego prezydent a sta- 
a wniosek, aby posielzenia sejmu odroczyć 

do nkonstytnów ania się nowego rządu i wy- 
ST nadzieję, ` że odroczenie to diugo trwać 
nie będzie. Posłowie Eötvös ze skrajnej lewicy 
i Apponyi z partyi niezawisiych wypowiadaja 
radość z tego powodu, iż gabinet podał się do 
dymisyi. Posielzenie tr wa dalej. 

Berlin 9 listopada. Sejm pruski otwarto. 
Mowa tronowa zapowis uda, że delieyt Imdżelo- 
wy na rok 18902 wynosi 12 milionów marek : 
trzeba go pokryć pożyczką. Także w bieżącym 
roku badżetowyjn nie można spodziewać się 
lepszego rezultatu, wszelako sytuacya finanso- 
wa nie powizna wcale budzić niepokoju, ale 
większa niż dotąd  oszezędność jest wskazana. 
Mowa tronowa zapowiada trzy projekta podat- 
kowe, użycie podwyżek w podatku dochodo- 
wym na eela szkolne i rozszerzenie sieci kolo- 
Jowych. 


ZAYNieSZkAa 


—— 


W Szegedynie nie było ani jednego | 


RZY 


Greku Zappie, nabrano iu przekonan ia, że nota | 


432 


Przyjechał do Lwowa 
di 9 listopada 1882 

HOTEL ZORBZA. A. Zmbrzycki z Jaskowie. 
St- hr. Dzieduszycki z Gwożdźea. A. Halimka z My- 
eowa, K. Kamieniczek i W. Spitz z Berna. Uhotzen 
z Wiednia. 

ROTEL FRANCUSKI W. 
uowa. Ks. K. Turkał z Jarosławia. W. Rozwadow- 
ska z Żółkwi L. Liebrecht z Wrocławia. W. Axen- 
towicz z Kołomyi. J. Gnoihski z Krasnego. J. Kel- 


Rogoyski z Tar- 
Dor 


lermann z Kańczugi. 5. Perlberger z Tarnopola. H. 

Giroucoli z Wiednia. K, Lüftner z Wiednia, ę 
|n—=1—s amo ZZ poz = 
NA ga esinno. 

[EE 


-Uznany za najlepszy 


Humorystyczny kalendarz „ŚMIGUSA“ 


4190 na r. 1893 
5%" wyszedł już z druku w drugiem wydaniu 
Cena egzempl. 50 ct. Tm 
Nader ozdobnie wydany kalendarzyk kie. 
szonkowy „S»mignsa* zawierający najpotrzebniejsze 
ci niormacye. Kosztuje 2 20 ct., (z przesyłka pocztową 22 ct.) 


= po u O PORNO FI YA 2 | 


Z Żukowskich 
Hortenzya Kniaziołucka 


udowa po c. k. notaryuszu, 
urodzona w r. 1837 umarła dnia 9 listopada 1892 r. 


W żalu pograżeni synowie. rapraszają wszyst- 
kich znajomy h i pobożnych chrześcian ua obrzed 
pogrzebowy, który sie odbedzie 11 listopada o godz. 
8 popołudniu z demn przy ulicy Kopernika 15a 
na cmentarz Łyczzko wski. 


Lwów dnia 9 listopada 1892. 


„Concordia“ F. Opuchlak i syn- 4410 Ez» 
EZ 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


b. lekarz szpitala Św. Ladwika i ułew-assystent kliniki 
chirurgicznej w Krakowie, po odbycia kilkoletnich stadyów 
w klinikach prof. Widerhofera wa Wiednia, Henocha w Ber- 


Ciągnienie Już 15 Listopada pada 1892. 
Losy prermiowe węgiersikie. 
Główna wygrana złr. 150.000. 
Promesy na całe losy po złr. 450, 

Promesy na pól losy „ „ 3: 
39, losy zakładu kredytowego austr. 
2560 ziemsk. 
Główna wygrana złr. 45.000. 
Premesy na te losy po złe. 1'50 
BBE" Sprzedaje po kursię dziennym, 
August O e e 
we Lwowie dom bankowy i kantor a 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”. Pre- 
numerata roczna rłr. 1'70, na prowincyi złr. 1'80. 


ini erpelacyę w sprawie wczorajszego zaanachu Kole) Epsteina v Pai 

dynamitowego, Prezes ministrów, Loubet o-] Ordynnje od 3-5 ul. Teatralna l. 5. 

świadczył, że rząd postępować będzie odtąd bez | 4309 m4. 
n ZAATAJK tl arbaczeiwiEi raze 

litości ze sprawe umi ty h barbarzyński chy va | 


Zmiana pomieszkania. 


De. Emil Gechsier 


specyalista w chorobach żołądka i jelit, 
mieszka obecnie ulica Kilińskiego l, 2 (nad ksiegacnin 
14-30 Gabrynowicza & Schmidta. Ordynuje od 8-5. 4105 


M. JONASZ 


dom hamkovwy I kantor wymiany 

we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3. 
kupuje | sprzedaje wszystkie efekta I mo- 
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zdegenia z p. wykonuje niezwłocznie 

2 duliezenie prowizji 

eridj ubezpieczenia losów notujacych wy- 
żej ich wartości nominalnej, przeciw wylosowaniu 
bari połączonemu ze stratą dla właścicieli takichże 
OSÓW. 

Jeneralna reprezentacya dla Galicyi 
największego i najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń na, "Sis „The Mutual“. Rok 
założenia 1842. 2168 

ETTE "FEULA 


Tałce.am ziełdowy. 


Wiedeń dnia 9. listopada godz. 1. min. 40, 


n pipierowy e 
100 murek nieznachich 


ammm 


bn E Tay, 
bs.60 59.10 


Akcye kred. 31112 Węg. kolej półu. 
Alpimy 5640 wschodn. 146 — 
Kredyty węg. 355— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 152-50 kom. 163-— 
Umony 23419 Akcye tyton. 17250 
Luawiki 21560 Gal. obl. indem. AA 
Nordhany 270.50 Elbethale 22825 
Lombardy 9675 Lànderbank: 22490 
Losy tureckie 46’ — Renta zł węg. 11240 
Btiaatsbalmiy 29315 Bankvareiny 118375 
Czerniowieckie 243509 venta węg. p. 100.40 
| Ruhle 118: -- 
j Usposobieuie spokojne. 
` 
| Lwów. 2 Taty haajlowej 9 listopada 1483, 
1. Alsya za sztnkę. 
i tez kupmyu bieżącego piaca żadają 
| ben dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł w.a. 214 — 217 — 
„o LsWFOW.-CZET. Jass. Z00'zł, w.a. 242 — a — 
Banku meal cz. galie. 200zł. w.a. 336 — 340) — 
5 zwedyt.gaaie. 200071. wa "= =Ni 
| Listy zaatawne zu 100 zł. 
! Banku hip. galic. 57), 40 „ 100 85 101 55 
Banku hip. dy aioz LO mr. 104 60 We 80 
Banku kip. 47,7, wa. lok. w 50 lat 98 15 98 Bi 
Banku E NE ERON wa. 98 75 939 45 
Tow. keod. galic. Ahe nicokr, 95 50 86 BU 
| "more ADIETEM 
E- 46, 2 681 99 90 100 GO 
| ; 1 ró e 58 34 — A ru 
| 3. Listy dłużne za 100 zł, 
G. kr. wl. (daw. 6°/a) ił w tivi 4 S$ SEE 
Rū CEEE 2 Y „ aaO 66 Ai 
4. Ubiigi za 100 zł. 
Indamnizacyjne galic. 5 pre. m. k. -104 90 105 60 
dalie. fand. propiuacyjnego 4%, 94 60 95 30 
Buków. fmd. propin. BY, w. a. 101 20102 = 
|Poży, banku kraj, 5 pre. w.a. Tem. 101 -— 101 Tò 
Pożyczka kraj. zr. 1843 Z pr. w. A. 10350 SE 
| = K „ 1883 41%, 9140 GB = 
5. Logi 
Losy missta Krakowa. . . . . 22 75 24 7b 
5 „  „iamisławcwa . +, „ 2308008 G7 
sA Monsty. 
| Dukat holenderski . . . . |. 5.66 5.76 
Napołeonddor ... .. 2% 9,49 9,59 
Póliapsrysł rosyjski . . . . m SR 
Ruboi rosyjaki srebrny - 1.18—],26— 


4 PRZEGLĄD a dnia 10 listopada i992. 


86; obojętną, ale by usidlić swą pięknością czło- | ności, odpowiadał zaledwie kilkoma słowami. A jednak Magdalena wiele zmieniła się! Ale po kilku minutach, gdy skończono 
4 wieka starego a nieobojętnego na wdzięki ko- | Inna jeszcze myśl zajmowała go mocno. | od dnia, w którym widzieliśmy ją poraz pierwszy | czytać listę świadków, musieli się rozsiać, Ka- 


W tej sali, zapełnionej tak szezelnie, że rzuco- | w pałacu de Cypieres na początku tego opo-, rol bowiem odszedł wraz z nimi do sali sąsie- 


A í biece. 
NF, À Co do Rajmunda, to ten tylko sprytowi | na szpilka nie mogłaby upaść na ziemię, badał ; wiadania. Po tylu miesiącach zamkuięcia w celi | dniej. gdzie miał oczekiwać swojej kolei. 
I 43 idii | swemu i księdza Sintely zawdzięcza swe uwol- | on fizyonomije zebranej publiczności, przystu- | więziennej, po torturach Śledztwa, rozpaczy z| — Imię i nazwisko pani? - zapytał prezy- 


nienie z więzienia. Wiadomo, że księża zawsze | chiwał się wygłaszanym zdaniom i zapytywał | powodu rozłączenia z córką, była bladą, zła- | dujący. 


BOWIE” umieją postawić na swojem, lecz doktor lepiej | siebie, jaką szansę „mogła mieć jego klijentka, maną; wargi jej drżały, a powieki zdradzały = „Marya Magdalena z Bramów hrabina de 
uczyni, jeżeli będzie milczał i siedział spokoj- | której miał bronić i w której niewinność wie- | wiele nocy bezsennych, wiele łez bolesnych. Cypióres. p i ar 
pruss nie. Sędzia powiedział, że pomimo decyzyi są- | rzył niewzruszenie. 1 Ale nigdy jej oczy, zamglone łzanu i wy-| — Niech pani siada i słucha aktu oskarżenia. 
Pawła a .AILSTRTAONT. du paryskiego, nie wyrzeczono jeszcze ostatnie- i Nagle w sali powstała wrzawa jeszcze | razem rozpaczy, nie były tak pięknemi jak te- Usiadła, a pisarz głosem monotonnym , 
Thumac rzez Leopolda Czapińskiege go o nm słowa i doktor może jeszcze powró- | większa, u drzwi zaczęto się tloczyć, rozpychać | raz; nigdy jej oblicze nie było tak podobnem | lecz wyraźnym odczytał straszny dokument. 
umaczona p b eić do więzienia. i dały się słyszeć glosy: © iy do oblicza madonny. l PA i Po ukończeniu czytania przezydujący zwró- 
Morel i jego stronnicy tak intrygowali i| — To rodzina oskarżonej przybywa zająć po- Gdy oswoiła się nieco z widokiem sali, | oi] się znowu do Magdaleny. 
Z tak krzyczeli głośno, iż w swoich kołach po- | zostawione dla niej miejsca. 3% zaczęła rozróżniać pojedyńcze osoby. Śpostrze-| Oskarżona, powstań i odpowiadaj na moje 
38 y; trafili utrwalić to przekonanie. Na przodzie postępował ksiądz Sintėly,jgľa p. Aubry i lekko uśmiechnęła się do niego. pytania. Dotychczas, pomuno prawie niezbi- 
, 1 Podczas gdy na placu tłoczyli się wło- | blady jak widmo, poważny, pociągający ku so- | Spojrzała dalej i nagle zbladła jeszcze więcej, tych dowodów, zebranych przez śledztwo prze- 
Opowiadano sobie o tem we wszystkich | ścianie i kobiety w malowniczych czepkach | bie serca wszystkich swem obliczem łagodnem, | zabrakło jej oddechu, serce przestało uderzać. ciwko pani, zaprzeczałaś wszystsiemu. Wzywam 
sterach: w kołach arystokratycznych unosiły | miejscowych, urzędnicy, kupcy i w ogóle mie- | zbolałem, lecz wyrażającem przedewszystkiem Pomiędzy Karolem i Rajmundem, tymi żywymi cię więc do mówienia szczerej prawdy. 
się nad nią siostry miłosierdzia, wśród ludu do- | szkańcy surdutowi przepełmali salę sądową. Na | dobroć. obrazami dobroci i poświęcenia, | dostrzegła tlniosk. na wieco A wielkie. czyste 
zorcy i strażnicy więzienni, przejęci dła niej | dziesięć tysięcy prośb o bilety, wydano ich dwa Za nim szedł brat jego Rajmund i na- Ryszarda de Clavitres, który w uniesieniu, ze 48H E E r e 2 SORKA b a> $ e 
czcią najgłębszą. tysiące, gdy tymczasem cały gmach sądowy | reszcie hr. Ryszard de Clavieres. złożonemi rękami patrzał na nia, nie mogąc AA y Pe ye a; EA ; sos disc 
Mimo to jednak dwa prądy istniały w opi- | w Saint-Justin mógł pomieścić zaledwie pięć- Nie uspokoiło się jeszcze wrażenie, wy- | oderwać od niej swego wzroku. PAL: Ee "e Jw EK LE AŚ s aja 
nii publicznej: dla jednych było ostatnią nik- | set osób. wołane wejściem wicehrabiny de Mondragon, Więc to ta sama Magdalena ukochana, i ię: = (A i e kai PLAE Kai E E 
czemnością oskarżenie tej młodej kobiety, uczci- Młode kobiety, pozostające w pierwszej | Klemensa i Reginy, gdy szwajcar głosem do- | którą mu wydarł okrutny obowiązek! Tam, | 9” Ji a ANES TE E | 
wej 1 zacnej, jak jej ojciec baron Bram. Nale- | chwili pod wrażeniem surowego otoczenia, | nośnym zawołał: | w Indyach, byłaby spokojna, pocieszona, szczę- pitres był dla mniEricyć m. rh. TA in a 
żało: szukać zbrodniarki wśród tych, którzy od- | zczerniałych wiekiem ścian sali, wielkiego krzy- | — Sąd idzie! : sliwa !... , : czną a WioŹnie i MgA , A set myśl tak 
nosili korzyść ze zbrodni. Czyż Magdalena de | ża z Chrystusem ukrzyżowanym, sędziowskich Wszyscy obecni zdjęli kapelusze. Pan de | — Co oni uczynili z niej tutaj? — mówił do Mr SE dnia A, s a? Ta va] 
Cypières, kobieta szezesliwa i kochana, potrze- | foteli o wytartem obiciu, stołu pokrytego su- | Rabastens, prezes sądu, zajął fotel prezydyalny, | siebie. — Wielki Boże!.. Męczennicę!... e y rę lust R, po w OESE MEEO AS 
bowału dopuszczać się jej dla używania milio- | knem zielonem, wkrótce zapomniały o wzru- | obok niego usiadł sam prokurator jeneralny, | Nie był w stanie zapanować nal sobą.| — NA ib E a pana obwimi. aa 
nów, które mąż oddawał jej z hojnością kró- | szeniu, zaczęły rozmawiać, następnie żartować | za nimi sztywni 1 poważni sędziowie przysię- | Oczy jego zamgliły się łzami, konwulsyjnie E s R Ist ie pisany był nie przez niego, 
lewską ? i smiać się. gii przedefilowali pojedyńczo i zajęli ławkę na- | uchwycià rękę Karola i ściskając ją z calej al opsal A w chwii nieprzytomności wy ws- 
Dla drugich sprawa przedstawiała się ina- U kratki, przed pulpitem, założonym pa- | przeciw oskarżonej. - | siły, szepnął : | = i „A łamej gorączką. í l 
czej. Stronnictwo to, kierowane przez Morela, | pierami, siedział obrońca Aubry. Co chwila Wtem nowa wrzawa: prezes sądu wydał | — Boże mój: ileż ona musiała wycierpieć! I tak odpowiadała na wszysikie zarzuty, 
pełnomocnika interesów księcia Roquebrune , | ktoś z kolegów lub przyjaciół przeciskał się | rozkaz wprowadzenia p. de Cypieres. I obaj, ksiądz i Indjanin, przejęci tem sa- | bez przesady, skromnie, spokojnie: Czego nie 
radzcy miejskiego. mającego swych przyjaciół | przez tłum, podawał mu rękę i zamieniał kilka Magdalena weszła ubrana cała czarno; | mern wzruszeniem i niepokojem, mowili do sie- | umiała wytłómaczyć, mówiła wprost, że niero- 
i zwolenników, a więc i pewną powagę w oko- | wyrazów, każdy bowiem lubił i szanował tego | lecz z elegancyą wyszukaną. Powoli uchyliła | bie, nie mając odwagi wyrazić sobie wzjamnie | zumie. 
licy, obwiniało stanowczo Magdalenę, robiło | człowieka, który całe życie przepędził w Saint- |z twarzy wdowi woal czarny, czystym, spokoj- | swych myśli: ra „A , ) x . 
wiele wrzawy i opowiadało najstraszniejsze o | Justin i nie miał sobie do wyrzucenia nie tyl-| nym wzrokiem powiodła naokoło siebie, a pod | — Oby tylko niewinność jej odniosła tryumf! (Cigg dalazy rastasi) = 
niej rzeczy. Gdyby im wierzyć, Magdalena zwa- | ko choćby najmniejszego czynu złego, lecz na- | wpływem tej postaci szlachetnej i wzroku aniel- | Lączyła ich wielka, nieprzezwyciężona 
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mF Wielka 50 centowa loterja. "GE nieodwołalnie 3 


4407 1—12 Główna wygrana 


15.00. Gul 


l 

= 5 : .. eln to jest : 
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gi. Zlecenia zamiejsco- 
we nskutecznia się bez- 
zwłocznie. 
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nie liczy. 
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dyny dzi$ pewny Środek izolujący wiigotn używany do z Fiinfkirchen tndzież wina deserowe i RE 
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